
ORGAN STOWARZYSZENIA DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW
Wychodzi laz W miesiącu 

Dla członków Stowarz. Drukarzy bezpłatnie 
Abonament dla nieczłonków 1 z’oty kwartalnie 
Konto czekowe: P . K. O Poznań Nr. 211 540

W POLSCE
Redaktor odpowiedzialny: L eo n  S z c zep a n ia k .

Adres Redakcji i Adm inistracji: 
Poznań, Franc szkanska 1, (Hotel Ce .Łralny)
Ogłoszenia za 1-łamowy wiersz milim. 25 gr. 
dla członków wiersz milimetrowy 10 groszy

Nr, 11 Poznań, w listopadzie 1929 Rok V

SPRAWOZDANIE Z 5-LETNIEJ DZIAŁALNOŚCI
STOW. DRUKARZY I POKR. ZAW. W POLSCE -  OKRĘG POZNAŃSKI

U płynęło 5 la t, gdy dość pow ażna licz­
bowo g ru p a  d ru k a rz y  poznańsk ich , sam o ­
rz u tn ie  przedsięw zięła  w ielk ie dzieło ideo­
we, bo zorganizow anie dziś już s ilnej l i ­
czebnie i finansow o o rgan izac ji zaw odo­
w ej — S tow arzyszenia . Pow odem  stw o­
rze n ia  now ej o rgan izac ji zaw odowej o 
podłożu narodow em , by ł w łaśn ie  o s ta tn i 
w P oznan iu  dziesięcio tygodniow y s tra jk  
d ru k a rsk i, k tó ry  w  ow ym  czasie był abso­
lu tn ie  bezcelowy, poniew aż n ie m ia ł w i­
doków  zw ycięstw a w popraw ie  b y tu  p ra ­
cow n ika  d ru k arsk ieg o . Ówczesny s tra jk  
raczej na leżałoby  nazw ać s tra jk ie m  m a ­
n ifestacy jnym i gdyż ja k  się okazało, to 
w p ierw szych  dn iach  tego, przew ódcy lo­
k a ln i sam i n ie  w ierzy li w  zw ycięstw o. 
W ładzom  c e n tra ln y m  Z w iązku  k las. cho­
dziło  o a u to ry te t osobisty  n a  te ren ie  
zw iązków  k lasow ych  i m iędzynarodow ym . 
W łaśnie, ja k  wyżej w spom niano , g ru p a  
kolegów, sk ła d a ją c a  się z 35 osób, zw oła, 
ła  n a  n iedzielę, 19 p aź d z ie rn ik a  1924 r. 
w  sa li „B elw edere" p rzy  p lacu  W olności 
(obecnie „P a la is  Royąl") Z ebran ie K on­
s ty tu cy jn e , n a  k tó re m  obecni po tw ierdzi­
li założenie S tow arzyszen ia  n a s tę p u ją ­
cy m  ak tem :

„Niżej podp isan i p racow nicy  d ru ­
karscy , zebran i w d n iu  19 paźd ziern ik a  
1924 r. o godzinie 12-tej w po łudn ie  w 
lo k a lu  „Belw edere", p rzy  p lacu  W olno­
ści w obecności 35 członków, pow ołu ją  
do życia S tow arzyszenie B ru k arz y  i P o ­
k rew nych  Zaw odów  P o lsk i Zachodniej 
z siedzibą w  P o zn an iu . S tow arzyszenie 
to p rzystępu je  do u tw orzen ia  W spólno­
ty  G raficznej ze Z w iązkiem  Z akładów  
G raficznych celem  no rm o w an ia  w a ru n ­
ków  p racy  i p łacy  w  zaw odzie d ru k a r­
sk im  oraz ubezpieczenia członków  sw oich 
n a  w ypadek  bezrobocia, choroby, s ta ro ­
ści i śm ierci.

W łasnoręcznym  podpisem  za tw ie r­
dzam y pow yżej odczytany a k t założenia.

P oznań , d n ia  19 p aźd z ie rn ik a  1924 r.
Jan Kuglin, L. Klopsz, Stan. Tucholski, 
Cz. Szafranek, A . Szkudlarski, I. Kozioutski. 
Stan. Generalczyk, Piotr Kordylewski, Józef 
Pierzgatski, St. Kąkolewski, Andrzejewski, 
Szczepski, Jan Szałamacha, Ant. Leśniewicz, 
Kaz. Klopsz, Józef Skorwider, Iczakowski, 
J. Twardowski, Idzi Lorenz, M. Majewski, 
Stan. Waleńczak, Kalikst Kozłowski. Edwin 
Betlejewski, Stęczniewski, Tad. Palędzki, 
Wal. Basiński, Ant. Ludwiczak, St. Kuba­
nek, Wł. Michałowski, M. Chojnicki, S. Ko- 
pielski, R. Hatkiewicz. Stan. Nax i jeden 

podpis nieczytelny.
A kt za łożenia brzm i, że S tow arzysze­

n ie pow ołało rów nocześnie do życia 
„W spólnotę G raficzną" zę Zw. Zakł. Graf. 
celem  n o rm o w an ia  w arunków  p racy  i p ła ­

cy w  zaw odzie d ru k a rsk im  oraz ubezpie­
czenia Członków n a  w ypadek  bezrobocia, 
choroby, sta ro śc i i śm ierci. W ięc m am y  
dowód, że założyciele p rzew idzie li wszel­
k ie po trzebne zabezpieczenia p racow n ika  
d ru k arsk ie g o  i w ty m  celu u tw orzy li 
„W spólnotę G raficzną", z k tó rą  Stow. w  
śc isłem  porozum ien iu  o rgan izacy jnem  
pozostaw ało  i rozw ija ło  się z każdym  
dniem .

Po ro k u  is tn ien ia  Stow. i ścisłej p racy  
ze „W spólnotą G raficzną", ta  o s ta tn ia  za 
zgodą c0 ćł’ .łonków  w ycofała swój k a ­
p ita ł  pochouzący ze sk ładek , a  pozostał w  
kas ie  Stow. ty lko  k a p ita ł w łasn y  człon­
ków. W obec tego n as tąp iło  rozw iązanie 
finansow e „W spólnoty" ze Stow., m im o to 
je d n ak  do d n ia  dzisiejszego is tn ie je  jesz­
cze t. zw. „W spó lno ta  G raf ", ale w  celach 
ściśle ty lk o  porozum iew aw czych, do ty ­
czących cen n ik a  i w a ru n k ó w  pracy.

N a k o n sty tu cy jn em  zeb ran iu  w ybrano  
p ierw szy  zarząd, sk ła d a jący  się z n a s tę ­
pu jący ch  członków : K lopsz L udw ik  —
prezes, K oczorow ski S tefan  — w iceprezes, 
S zafranek  Czesław  — sek re tarz , S zku­
d la rsk i A dam  — skarb n ik , K ozłowski 
Ignacy  i K ąkolew ski S tefan  — rad n i. No- 
w ow ybrany  zarząd  m ia ł rzeczyw iście b a r ­
dzo tru d n e  zadan ie  do spe łn ien ia , a  to 
z pow odu ostrych  a taków  ze s tro n y  Zw iąz­
ku  klasow ego. Czyniono w szystko, co m o­
żliwe, ażeby rozbić S tow arzyszenie, lecz 
było to  bezskuteczne. Zdrow a m yśl zw y­
ciężała  i z każdym  dniem  przybyw ało  co­
raz  w ięcej członków, że w  rezu ltac ie  m u ­
siano  stw orzyć now e okręg i: bydgoski
i to ru ń sk i. W  nas tęp stw ie  tego p rze isto ­
czono is tn ie jący  za rząd  n a  W ydział G łów­
ny, k tó ry  m ia ł za zadanie czuw ać n ad  
całością o rganizacji. D nia 25 k w ie tn ia  
1925 r. w ybrano  zarząd  O kręgu P o zn ań ­
skiego w, n as tęp u jący m  sk ładzie : kol. kol. 
T ucholsk i S tan is ław  — prezes, K ozłowski 
Ignacy  — w iceprezes, S zafranek  Czesław  
— sek re tarz , S zk u d la rsk i A dam  — s k a r­
bnik, K ordylew ski P io tr, B iskupsk i A n­
toni, G enerąlczyk  S tan is ław  i G rom adziń- 
sk a  K a ta rzy n a  — rad n i. Z arząd  Okręgu 
w spólnie z W ydziałem  G łów nym  p raco ­
w ał n ad  rozw ojem  S tow arzyszen ia  i s ta ­
ra ją c  się o podw yżki zarobków . Również 
uzyskano  zniżki n a  b ile ty  do tea tró w  
m ie jsk ich  i t. p. udogodn ien ia  d la  człon­
ków. S tow arzyszenie nie m a jąc  ńarazie  
w łasnego o rganu , w szelkie k o m u n ik a ty  
ogłaszało w  „P rzeglądzie G raficznym  i 
P ap iern iczym ". W  m iędzyczasie została  
w y d an a  odezw a do w szystk ich  d rukarzy , 
sk u tk iem  k tó re j było pozyskanie bardzo 
w ielu  członków.

D nia 22 lis to p ad a  1925 r. odbyło się 
p ierw sze roczne w alne zebranie, n a  k tó ­
rem  w ybrano  now y zarząd  w osobach kol. 
kol'.: P o tu ra lsk i Józef — prezes. D anie­

lew ski Józef — w iceprezes, Turow icz T a­
deusz — sek re tarz , S za łam ach a  Ja n  — 
sk a rb n ik , Łęcki S tan is ław  i G rom adziń- 
sk a  K ata rzy n a  — rad n i. Po złożeniu m a n ­
d a tu  przez p rezesa  kol. P o tu ra lsk iego , w y­
b ran o  n a  p rezesa  kol. S zczepan iaka Leo­
na. W  okresie  ro k u  założono w łasn ą  bi- 
bljo tekę, a  b ib lio tekarzem  w ybrano  kol. 
Ję d ra c h a  Czesława.

P rzez okres zm iany  zarządów  p rac a  
nad  rozw ojem  nieco osłabła, je d n ak  po 
u s ta le n iu  się osta tn iego  z nich, znów  po ­
sz ła  try b em  no rm alnym . N a rocznem  
w alnem  zeb ran iu  w  dn iu  23 s tyczn ia  1927 
ro k u  w  sk ła d  za rząd u  weszli kol.: O tu­
lakow sk i Jan  — prezes, D anielew ski Jó ­
zef — w iceprezes, K ulczyński L eonard  — 
sek re tarz , S za łam ach a  Ja n  — sk a rb n ik , 
Turow icz T adeusz — b ib ljo tekarz , Łęcki 
S tan is ław  i S tro iń sk i M aksym iłjan  — r a ­
dni. N a półrocznem  w alnem  zeb ran iu  w  
m ie jsce u stępu jącego  kol. S załam achy  
w y b ran o  sk a rb n ik iem  kol. K u banka  S te­
fana . W  ro k u  ty m  zarząd  p rzy s tą p ił dó 
g ru n to w n ej rew iz ji k asy  okręgow ej przy 
pom ocy kom isji rew izy jnej, przez co do­
prow adzono kasę  do należy tego  po rządku  
i u regu low ano  zaległości.

N astępny  zarząd, w ybrany  d n ia  15 s ty ­
czn ia 1928 r., sk ła d a ł się z kol. kol.: O tu­
lakow sk i J a n . — prezes, D anielew ski Jó ­
zef — w iceprezes, T erakow sk i M ieczysław
— sek re tarz , K ubanek  S tefan  — skarb n ik , 
Turow icz T adeusz — bib ljo tekarz , S tro iń ­
sk i M aksym iłjan  i B iskupsk i A ntoni — 
rad n i. Po u s tą p ie n iu  se k re ta rza  kol. Te- 
rąkow sk iego  kooptow ano kol. P iep rzyka  
Leona.

Obecny zarząd  n a  rok  1929 sk ła d a  się 
z kol : O tu lakow ski Jan  — prezes, D anie­
lew ski Józef — w iceprezes, P iep rzyk  Leon
— sek re tarz , M uraw a S tefan  — skarb n ik , 
P lu c iń sk i B ron isław  — b ib ljo tekarz , Łęc­
k i S tan is ław  i P aczyńsk i Leon — ra d n i. 
Kol. Łęcki z pow odu pobytu  n a  prow incji 
zosta ł w  czynnościach za rządu  zaw ieszo­
ny. W  te n  sposób więc p rzedstaw ia jące  
się za rządy  przez p ięcio letn i okres p raco ­
w ały  w  k ie ru n k u  rozw oju  naszej o rg an i­
zacji i dobra  ogółu członków. K roczyły 
one po raz  w ytkn ię te j drodze, bacząc, by 
z niej nie zboczyć i być w iernym  idei za­
wodowej i apolitycznej.

W  d n iach  17 i 18 paźd z ie rn ik a  1925 r. 
odbył się p ierw szy  ogólny zjazd w P o ­
znan iu , n a  k tó ry m  pow zięto w ażne u- 
chw ały  dotyczące całości o rganizacji. Ró­
w nież zaakceptow ano u ch w a łą  w ydaw a­
nie w łasnego  o rganu  p. t. „D rukarz  P o l­
ski". W  n as tęp n y ch  la tac h  odbyw ały  s ię  
zjazdy delegatów , i to : w r ,  1927 w B yd­
goszczy, w  r. 1928 w  T orun iu  i I II  Z jazd 
odbył się w  Zielone Ś w iątk i 1929 r. w  P o ­
znan iu . Okręg poznańsk i w ysy ła ł n a  
zjazd w  r. 1927 — 9-ciu delegatów , w roku, 
1928 także. 9-ciu, a w r. 1929 — 11-tu dele­
gatów.

W  1925 r. urządzono  dw ie zabaw y i je ­
d n ą  w ycieczkę fa m ilijn ą  do Ludw ikow a. 
W  r. 1926 obchodził kol. N agórski S ta n i­
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sław  jub ileusz  50-lecia p racy  zawodowej, 
k tórego uczczono w  obecności k ilk u d z ie ­
sięciu  kolegów. Na jednem  z zebrali p le ­
n a rn y c h  w ygłosił p. dyr. K ug lin  re fe ra t 
n a  te m a t „W alka  k las". Rok 1927 był 
ruch liw szy  od przeszłych. D nia 21 m arca  
tego ro k u  obchodzono uroczyście jub i - 
leusz 60-lecia p racy  zaw odowej kol. B ryk- 
czyńskiego Józefa, połączony z obchodem  
50-lecia p racy  w  jednej oficynie. D nia 
,23 kw ietn ia , jako  dalszy  ciąg te j uroczy­
stości, odbyła się zabaw a taneczna . Z po­
czątku  ro k u  n a  w niosek  kol. J. P ierzgal- 
skiego i pod jego przew odnictw em  zaw ią­
za ła  się K om isja K ulturalno-O św iatow a, 
k tó ra  u rzą d z iła  w ycieczkę n au k o w ą dó 
K órnika, o raz dwie w ycieczki fam ilijne  
do W ierzenicy  i n a  M altę. W  m iesiącach  
zim ow ych u rzą d z iła  K. K. O. d la  członków  
k u rs  języka polskiego. W ykładów  odbyły 
się trzy . P ierw szy  re fe ra t w ygłosił kol. 
B łaszkow ski n a  te m a t: „K siążka w św ie­
tle f ilo zo fji" ,'d ru g i i trzec i p. dyr. K uglin 
n a  te m a t: „W spółczesna g ra fik a  a r ty s ty ­
czna w Polsce" oraz „W rażen ia  d ru k a r ­
sk ie  z podróży ,po  Niem czech". W  1928 r. 
zarząd  okręgu  u rząd z ił w ie lką  zabaw ę 
w iosenną, z k tó re j czysty zysk p rzezn a­
czono n a  pow iększenie b ib ljo tek i, i po raz 
p ierw szy  w ycieczkę k a w a le rsk ą  p rzy  licz­
ny m  udzia le  członków. D n ia  6 styczn ia  
1929 r. urządzono  p ierw szą „G w iazdkę" 
d la  członków  przy  p ięknie p rzystro jone j 
choince. Dzieci członków  obdarzono 
sk rom nem i p o d ark am i i słodyczą, a  n a  
zakończenie te j uroczystości odbyła się 
zabaw a taneczna . Z ra m ie n ia  K. K. O. od­
b y ła  się w ycieczka fa m ilijn a  n a  M altę, a 
pod koniec ro k u  s ta ra n ie m  tejże zo rgan i­
zow ano w łasny  chór, k tó ry  w y stąp ił po 
raz  p ierw szy n a  uroczystości gw iazdko­
wej. N a jednem  z zebrań  p le n a rn y ch  w y­
sun ię to  m yśl budow y w łasnego „Domu 
D ru k a rza  Polskiego", k tó rą  to in ic ja tyw ę 
p rzy ję li zeb ran i z uznan iem  i poczyniono 
w ty m  k ie ru n k u  k ro k i celem  zeb ran ia  od­
pow iedniego fun d u szu  przez u tw orzenie 
t. zw. ogniw . N a zeb ran iach  p lenarnych , 
uroczystościach  oraz p rzy  każdej sposo­
bności zb ierano  dobrow olne datk i, i w  ten  
sposób rozpoczęto realizow ać godną u z n a ­
n ia  in ic ja tyw ę. Z początk iem  bieżącego 
ro k u  n a jw ięk szą  tro sk ą  O kręgu byio u- 
trzym an ie  i finansow an ie  chóru , k tó rem u  
w alne zebran ie  dało  nazw ę „T ypografja". 
Rów nocześnie w ybrano  osobny zarząd  
Chóru, pow ierzając  m u  pieczę n a d  rozw o­
jem  tegoż. Z okazji III Z jazdu  D elegatów  
w  P o zn an iu  w y stąp ił chór „T ypografja" 
po raz  w tó ry  n a  pow itan ie  delegatów  i go­
ści. Po zakończeniu  zjazdu odbyła się za ­
b aw a tan eczn a  w  ścislem  gronie. W zorem  
ro k u  ubiegłego urządzono  w ycieczkę k a ­
w ale rsk ą  d la  członków, u rozm aiconą w  
różne g ry  o p rem je. F u n d u sz  „Domu D ru ­
k a rz a  Polskiego" m ocą uchw ały  o s ta tn ie ­
go Z jazdu D elegatów  przekazano  W ydzia­
łow i G łównem u. Na fundusz ten  p rze k a ­
zuje się 10 proc. sk ład k i członkow skiej i w 
ten  sposób zrealizow anie p ro jek tu  je s t za­
gw aran tow ane. B ib ljo teka n asza  pow ięk­
sza ła  się stale: D zisiaj posiadam y razem  
550 książek , w  tem  500 pow ieściow ych, 
naukow ych  i h isto rycznych  oraz 50 dzieł 
fachow ych. Okręg p o siad a  w łasn ą  szafę 
b ib ljo teczną i strzelbę (w iatrów kę) d la  
w łasnego  użytku .

S ta ty s ty k a  cz łonkow ska p rzed staw ia  
się nas tępu jąco : Po up ływ ie pierw szego
roku  is tn ien ia  po siad ał Okręg 176 człon­
ków  — 119 W ykw alifikow anych oraz 57 
s ił pom ocniczych. W  n as tęp n y m  ro k u  już 
180 członków  — 130 w ykw alifikow anych  
i 50 sił pom ocniczych. Z ro k u  n a  rok  
zm nie jsza ła  się liczba sił pom ocniczych,

a w  m iejsce tych  w y ras ta ła  liczba człon­
ków  w ykw al if i kow anych. Rok później p o ­
s iad a liśm y  136 członków  w ykw alifikow a­
nych, a  ty lko  31 sił pom ocniczych. Rok 
1928 W ykazał n a m  208 członków  — 182 w y­
kw alifikow anych  i 26 s ił pom ocniczych. 
Był to rok, w k tó ry m  liczba członków  zn a­
cznie w zrosła. W  d n iu  dzisie jszym  p o sia­
dam y  221 członków  — 194 w ykw alifiko ­
w anych  i 27 s ił pom ocniczych.

W  okresie pięcio letn iego is tn ien ia  
zm arli n a s tęp u jący  członkow ie: d n ia
22 k w ie tn ia  1926 r. Ju lju sz  B erner, dn ia  
20 s ty czn ia  1928 r. F ran ciszek  Bentkow’- 
ski, d n ia  3 lis to p ad a  1928 r. Józef B ryk- 
czyński, k tó ry  był n a js ta rsz y m  d ru k a ­
rzem  ni. P o zn an ia  i okolicy oraz d n ia  
4 w rześn ia  1929 r. S tefan  K ula.

Ja k  w y n ik a  ze sp raw ozdan ia , to  s tw ie r­
dzić n am  w ypada, że o rgan izac ja  n asza  
w zras ta  w  siły, zdobyw ając coraz w ięcej 
now ych członków. N a n ic się. zdał te rro r  
klasow ców  wobec naszych  członków, p ra ­
cu jących  w  oficynach  w  m niejszości. Nie 
pom ogły  m asów ki zw oływ ane przeciw ko 
nasze j o rgan izac ji. N ap rzyk ład  n a  ostat- 
n iem  rocznem  w alnem  zeb ran iu  k lasow e­
go Zw iązku D ru k arzy  postanow iono  S to­
w arzyszenie rozproszyć w  pył, a jednak  
i to  się n ie  udało . W ięc cóż — w ie lk a  idea 
zw yciężyła. S tow arzyszenie is tn ia ło  i is t­
n ieć będzie!

L. Pieprzyk, sekreiaiz.

KOMUNIKATY
|  WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

S e k re ta rja t o raz B iuro  P o śred n ic tw a 
P ra cy  przen iesione zostały  z pow ro tem  do 
daw niejszej swej siedziby, z k tó re j z po­
w odu P. W. K. u su n ąć  się m usiały .

A dres brzm i od tąd : P oznań  — F ra n ­
c iszk ań sk a  1 (H otel C entralny).

Członków naszych  p rzestrzegam y  przed  
p rzy jazdem  do P oznan ia. O każdym  za­
m iarze  należy  uw iadom ić nasze B iuro P o­
śred n ic tw a P racy . Członkowie n ie s to su ­
jący  się do powyższej w skazów ki, tra c ą  
p raw o do w sparć  oraz nai’a ż a ją  się n iepo­
trzebnie n a  bezrobocie.

KOMUNIKATY \
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO i

A    <
ZEBRANIE PLENARNE

o d b ę d z i e  s i ę  
w  sobotę, 16 lis to p ad a  1929 r., o godz. 19,
w  sa li posiedzeń „Koła Senjorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26, II p tr., 2 dom  ogrod.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie pro tokółu .

J  3. W ykład  kol. B łaszkow skiego n. t.: 
„P iękno języka polskiego".

4. K om un ika ty  Z arządu.
5. P rzy jęcie now ych członków.
6. S p raw a obchodu gw iazdkow ego i 

w ybór kom isji.
7. S praw a zarobkow a.
8. W nioski.
9. W olne glosy.

10. Zam knięcie.
Ze w zględu n a  bardzo w ażne sp raw y  

u p rasza  się członków  o liczne i p u n k tu a l­
ne przybycie.

Zarząd.
N a członków  zgłosili się: E dm und  K u­

bicki — sk ładacz, H enryk  M ikulsk i — 
składacz, A ntoni' S ęp ińsk i — chem igraf,

Józef W eln itz  — sk ładacz, wszyscy z a p o ­
znania .

W szystk ich  członków  S tow arzyszenia 
D rukarzy  u p rasz a  się o zgłaszan ie ew en tu ­
alnego sprzeciw u przeciw  przy jęciu  k a n ­
dydatów , Zarządow i okręgu  poznańskiego.

N adzw yczajne W alne Z ebran ie człon­
ków S tow arzyszenia D rukarzy  i P okr. Za­
wodów okręgu  poznańskiego  uchw aliło  w  
d n iu  19 p aźd ziern ik a  1929 r. d la  w szystk ich  
p racu jący ch  członków  (kiń) okręgu  po­
znańsk iego  nadzw yczajne opodatkow anie 
w wysokości 50 gr tygodniow o, p ła tn e  od 
dn ia  26 p aźd ziern ik a  r. b. (43 tydzień), aż 
do odw ołania, n a  rzecz bezkondycyjnych 
kolegów. W pływ y z tego opodatkow ania  
przeznaczone są d la  tych  bezkondycyjnych  
kolegów, k tó rzy  swe zapom ogi re g u la m i­
nowe w yczerpali, lub  k tó rzy  jeszcze p r a ­
w a do zapom óg nie nabyli.

W z y w a m y  w szystk ich  p racu jący ch  
członków  (kinie) w im ię so lidarności ko ­
leżeńskiej, aby  do tej uchw ały  się zastoso­
w ali i reg u la rn ie  swe sk ła d k i opłacali. 
Tej drobnej o fiary  n a  rzecz bezpondycyj- 
nych  kolegów, w ym aga w łasny  in te res  
w szystk ich  p racu jący ch  kolegów.

K asjerów  loka lnych  u p rasz a  się w pisy­
wać nadzw yczajne opodatkow anie w  kw i- 
ta r ju sz u  3,50 zł, w ra p o rta c h  ja k  dotąd 
3,— zł, a  w rub ryce  U w a g i :  =  50 gr, 
w zględnie 4 X  50 g r 2,— zl i dopisać: 
fundusz  bezrob.

Mocą uchw ały  N adzw yczajnego W aln. 
Z eb ran ia  z d n ia  19 paźd z ie rn ik a  rb. n a  
podstaw ie § 9, p u n k t c, s ta tu tu  Stow. zo­
s ta ł członek M atuszew icz M ieczysław  
z nasze j o rgan izac ji w ykluczony.

B ib ljo te k a 'o k rę g u  pozn. zn a jd u je  się 
w lokalu  „Koła Senjorów ", przy  A lejach 
M arcinkow skiego 26, II  p tr., 2 dom  ogrodo­
wy. O tw arta  w  każdy  p ią tek  od godz. 18 
do 19-ej.

F o tograf je z obchodu 5-lecia w cenie
3.—- zł, n a  karton ie , zam aw iać m ożna w  Se- 
k re ta rjac ie  W ydziału  Głównego, ul. F ra n ­
ciszk ań sk a  1 (Hotel C entralny), I p tr .

SKUTKI BEZROBOCIA
Od k ilk u  m iesięcy zaw ód d ru k a rsk i w 

W ielkopolsce przechodzi bardzo k ry tyczny  
s ta n  bezrobocia. Już w  okresie trw a n ia  
Pow szechnej W ystaw y K rajow ej liczba 
bezrobotnych dochodziła, do setk i, a  obec­
nie, k iedy  „czas ogórkow y" się kończy, 
liczba bezrobotnych pow iększyła się o 50 
proc. W  S tow arzyszeniu  liczbą bezrobot­
nych  dochodziła w  ubieg łych  la tac h  do 
3%, obecnie zaś p rzek racza  6,5%. W  p rze­
ciw ieństw ie do o rgan izac ji naszej, k la so ­
w y Zw iązek posiada, przeszło 20% bezro­
botnych. Z w raca liśm y  n ie jednok ro tn ie  
uw agę ogółowi d ru k a rzy  n a  szerzące się 
bezrobocie w  zaw odzie graficznym  w  W iel­
kopolsce; w ykazaliśm y  n a  łam ach  „D ru­
k a rz a  Polskiego" przyczynę tego zła i za- 
razem  drogi, k tó rem i należy  kroczyć, ażeby 
ka tastro fie  n a  czas zapobiec.

P rzyznać należy, że obecne bezrobocie 
spow odow ane zostało ciężkiem  położeniem  
gospodarczem  k ra ju , k tó re  p raw ie  każde­
m u daje się we znaki. S ą inne przyczyny 
dające się już te raz  odczuw ać. Jeżeli im  
się wczas nie zapobiegnie, tó  za la t dw a 
lub  trzy  w  konsekw encji będą d la  nasze­
go zaw odu w prost k a tas tro fa ln e . P rzy ­
czynę g łów ną sta le  w zrastającego  bezro­
bocia je s t już  obow iązujący d ek re t p. P re-
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zyden ta  R zplitej, k tó ry  w łącza d ru k arstw o  
do p rzem ysłu . Jasno  u s ta lił d ek re t p. P re ­
zydenta, k tó ry  d ru k a rzy  w yłączył z s ta n u  
rzem ieślniczego, a przydzielił do przem y­
słu, do robotn ików  douczonych. S tanow i­
sko d ru k arzy  zostało więc jesno sprecyzo­
w ane i nie Bronił się p rzeciw  tem u  ogół 
d ru k a rzy  polskich . S tow arzyszenie od 
początku  .w skazyw ało dobitn ie n a  złe 
sk u tk i d ek re tu  i zrobiło co mogło, lecz 
jako  jed n o stk a  nie zdołało sw ych p o stu ­
la tó w  przeprow adzić. Zw iązek klasow y 
n a to m ia s t pow inien był sprzeciw ić się de­
k retow i, je d n ak  nic nie uczynił pom im o 
naszych  chęci pó jścia  w spólnie i za ła t­
w ien ia  tej palącej i n a d e r  w ażnej kw estji. 
Oddział P oznańsko  - P om orsk i Zw. k la so ­
wego tłom aczył się, że ce n tra la  w arszaw ­
ska  to zała tw i, dalej w p iśm ie wystoso- 
w anem  do Stow. przyznaje , że: „W spół­
udział w p racy  nad  w yplen ien iem  n a d ­
m ia ru  uczni w zaw odzie un iem ożliw ia 
n am  rów nież zasadniczy  pogląd  n a  p u n k t 
ciężkości spraw y, k tó ry  nie w tem  tkw i, 
czy zaw ód graficzny będzie u znany  za 
rzem iosło  lub  p rzem ysł i n ie w form ie 
p rzep row adzan ia  egzam inów , ale w b rak u  
um ow y z K orporac ją  G raficzną; k tó raby  
spraw ę przypływ u uczniów  do zaw odu 
ściśle reg u lo w ała  i zna laz ła  w śród pryn- 
cypałów  posłuch". Ja k  z powyższego w y­
n ika, to  Zw iązek k lasow y za p a tru je  się 
n a  spraw ę d ek re tu  p. P rezy d en ta  z zupeł- 
nem  zadow oleniem , nie d bając  o to, czy 
zaw ód nasz przejdzie do p rzem ysłu  lub 
pozostanie w rzem iośle, a  n ap ra w y  tej 
Chce ty lko  szukać u K orporacji Z akładów  
G raficznych. Zw iązek k lasow y zapew ne 
nie wie, albo nie chce wiedzieć, że dzisiaj 
ustaw y  nie z n a jd u ją  należytego posłuchu, 
a on, p o m ija jąc  d ek re t chce coś przeciw ­
nego stw orzyć z K orpo rac ją  Zakładów  
G raficznych. Czy Zw iązek k lasow y łudzi 
się nadzie ja , że do do jścia do ugody i u re ­
gu low an ia  kw estji uczniow skiej, k tó re  
pow inno jak n ajp ręd ze j nastąp ić , znajdzie 
należy ty  posłuch  u w szystk ich  pryncypa- 
łów? Czy Zw iązek klasow y n ie wie, że 
d ek re t p. P rezy d en ta  nie p rzew idu je k o n ­
cesjonow anych zak ładów  graficznych  i że 
d ru k a rn ię  może założyć każdy  szewc, b ru ­
k a rz  i t. d. Czy ta k i p ryncypał, k tó ry  do 
K orporacji Zakładów  G raficznych n igdy 
nie p rzy stąp i zastosu je się do p o stan o ­
w ień i uchw ał K orporacji. W łaśn ie tych 
korn ików  tw orzy się coraz więcej i w  n ich  
za tru d n ien i są  już przy  zaw odzie nie ty lko 
uczniow ie ale i chłopcy do posyłek  (co im  
W m yśl dek re tu  p. Prez. wolno). C en tra la  
w arszaw sk a  Zw. k las. nie uczyn iła  nic 
abso lu tn ie  w ty m  k ie ru n k u . W idocznie 
dzieje się to w  zaślep ien iu  p arty jnem , d la ­
tego, że sp raw a za ła tw ien ia  tej kw estji 
i sp rzeciw ian ia  się dekrteow i z naszej 
in ic ja tyw y  wyszła, a  może n aw et ci „cen- 
tralow cy" — ideowi potom kow ie M arksa 
dok ładn ie w tenczas rozum ieli, że po­
tęga wodzów p ro le ta r ja tu  je s t siln iejszą, 
o ile w iększą je s t m ęka p ro le ta rja tu " .

D ekret, o k tó rym  m ow a pogorszył w a­
ru n k i p racy  w przem yśle graficznym . Dał 
on poszczególnym  n iesum iennym  p raco ­
daw com  m ożność w yzysku i u ja rzm ien ia  
p racow nika  i m ożność o toczenia się legjo- 
nem  uczniów . Śm ieją się z obow iązują­
cych ta ry f i cenników  (ugoda z K orpora­
cją Zakł. Graf.), a  ludzi t r a k tu ją  n ieszcze­
gólnie, ko rzy sta jąc  z pow ażnej liczby bez­
robotnych.

P rzyp ływ  uczniów  do zaw odu d ru k a r ­
skiego m a jeszcze i inne źródła. M iano­
wicie, w społeczeństw ie naszem  pow sta ła  
ja k a ś  m a n ja  ja k  najw iększego zarobko­
w an ia  i przeto  w ydobycia się n a  pow ierz­
chnię, nie p y ta jąc  wcale, czy to  będzie 
trw ało  długo, czy nie. N iejedni rodzice,

usłyszaw szy od k rew nych  lub  znajom ych 
czy innych  o dość poważnem . zarobkow a­
n iu  w śród sfer d ru k arsk ic h , sw oich synów, 
opuszczających ław y  szkolne n am aw ia ją  
do w stępow ania  w  n au k ę  d ru k a rs tw a . 
Lecz i d ru k arze  sam i p o p ełn ia ją  tu ta j k a r ­
d ynalne błędy che łp ien ia  się w śród zna jo ­
m ych zbyt „w ielk iem i" zarobkam i, tem - 
sam em , ja k  już wyżej w spom niano, d ru ­
karze sam i p rzyczyn ia ją  się do pow iększe­
n ia  sw oich szeregów.

W ielk i przypływ  uczniów  pow oduje, że 
co rok  w yucza się w  P oznan iu  przeszło 
80 d ru k arzy , k tó rzy  zaledw ie po w yucze­
n iu  się d o s ta ją  od p ry n cy p a ła  w ym ów ie­
nie posady  i m ogą iść „szlifow ać b ru k "  
lub  też m ie jsca  u s tę p u ją  im  s ta rs i ko le­
dzy. W  ro k u  o s ta tn im  w yuczyło się 80 
pom ocników , w  po rów nan iu  z uby tk iem  
10% przez śm ierć. Cóż m a ją  ci w yuczeni 
począć i gdzie się m a ją  podziać.

Czas już najw yższy, by uzdrow ić sto­
sunk i w zawodzie graficznym . W ielk i już 
czas, by w szyscy d rukarze , k tó rzy  już la ta  
spędzili w  zawodzie, ja k  również, i ci, k tó ­
rzy tę p racę  dopiero rozpoczynają, z a s ta ­
now ili się n ad  tem , co się obecnie dzieje 
w d ru k arstw ie . Od organizacy j zaw odo­
w ych należy  w ym agać, aby .nareszcie zro­
zum iano  spraw ę i w spólnie s 'tarano się n a ­
p raw ić  obecną sy tuac ję  i raz  w reszcie po ­
łożyć k res  nadliczbow ego p rzy jm ow ania  
uczniów  i zapew nić d ru k arzo m  w Polsce 
m ożliw y sta ły  byt. , „

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

W  sobotę, dn ia  19 październ ika  r. b., 
odbyło się N adzw yczajne W alne Zebranie 
w  sa li „Koła Senjorów ", pod przew odnic­
tw em  w iceprezesa kol. D anielew skiego. 
N a w stępie zeb ran ia  oznajm ia  kol. w ice­
prezes o p rzypadające j w tym  dn iu  5-let.- 
niej rocznicy założenia naszego S tow arzy­
szenia, a n as tęp n ie  w spom nia ł o 150-let- 
niej rocznicy śm ierci K azim ierza P u ła sk ie ­
go. Po odczytan iu  po rządku  obrad  i p rzy ­
jęciu  p ro tokó łu  n as tąp iły  k o m un ika ty , w 
k tó ry ch  oznajm iono zebranym , iż kol. Bie- 
1 a siak  p rzesta ł być naszym  członkiem  i ja ­
ko ju b ila t uczczony nie będzie. P rzypo ­
m in a  rów nież o uroczystości jubileuszow ej 
i w zyw a w szystk ich  członków  do g rem jal- 
nego w zięcia udziału . Kol. sk a rb n ik  zw ra­
ca się do członków  z apelem , aby re g u la r­
nie u iszczali swoje sk ładki.

Po odczytan iu  kandyda tów  n a  człon­
ków, zgłoszono sprzeciw  do k an d y d a tu ry  
St. B anacha, k tórego  dek larac ję  jedno­
m yśln ie  Odrzucono.

Spraw ę zarobkow ą referow ał sek re tarz  
W ydziału  Gł. kol. H arem za, zaznaczając, 
iż n a  p ism a w ysyłane do K orporacji Zakł. 
G raficznych o pod trzym anie  dodatku  d ro ­
ży źnianego i w yrów nanie cło 1 0 % n a  cały 
obszar korpo racji poznańsk ie j i pom orskiej 
o trzym ano odpowiedź odm ow ną, m otyw u­
jąc  ciężkiem  położeniem  gospodarczem  
oraz n ieu zasad n io n ą  drożyzną. Na tym  
tle w y n ik ła  dyskusja , w k tó rej żądano 
m iędzy inne mi. p o s ta ra n ia  się o zniżkę cen 
za a r ty k u ły  pierw szej po trzeby  i zarazem  
obniżenia czynszu m ieszkalnego.

 ̂N ajw ażniejszym  tem atem  obrad była 
sp raw a p rzy jm o w an ia  uczniów  do zaw o­
du graficznego. W szelkie poczynania w 
tym  k ie ru n k u  u w ładz m ia ro d ajn y ch  spe ł­
zły n a  nićzem , a nap ływ  uczniów  do zaw o­
du graficznego p rzed staw ia  k a ta s tro fa ln y  
obraz n a  przyszłość. W  te j sp raw ie  pole­
cono zarządow i w ygotow anie p ism a do 
p rasy  codziennej z 'o strzeżen iem  d la  rodzi­
ców, aby synów  swych nie daw ali w n a u ­
kę d ru k ars tw a .

O strej k ry tyce podano także kom isję  
s ta ty styczną , u s ta n a w ia ją c ą  n ieścisłe ob li­
czenia w skaźn ika  drożyźnianego. Pod ko­
niec- d yskusji uchw alono n a s tęp u jącą  r e ­
zolucję:

„N adzw yczajne W alne Z ebran ie Sto­
w arzyszen ia  D rukarzy  i P okr. Zaw. w 
Polsce —- Okręg Poznańsk i, rozw ażając 
sp raw ę w ielkiego bezrobocia w  p rze­
m yśle graficznym , stw ierdza, że głów ­
n ą  przyczyną tego je s t w ielka  liczba 
uczniów , p rzy jm ow ana sta le  do zaw o­
dów graficznych. Z atem  dom agam y 
się, aby W ydział G łówny w szczął s ta ­
ra n ia  u K orporacji Zakł. Graf., aby 
tenże W strzym ał dopływ  uczniów  n a  
p rzeciąg dw óch lat. Również u p rasza  
się W ydział G łówny o zw rócenie się 
do kom peten tnych  czynników  o sp ra ­
w iedliw e u s ta la n ie  w zrostu  drożyzny".

N astępnym  p u n k te m  obrad  by ła sp ra ­
w a kol. O tulakow skiego co n tra  M atusze- 
wicz, k tó ry  u n iew in n ił sw o ją  nieobecność. 
Po obszernej dyskusji w yrok  S ądu  H ono­
rowego w tej spraw ie został w całej pełn i 
zatw ierdzony, a  kol. M atuszew icz n a  sk u ­
tek  tego został przez g łosow anie z o rg an i­
zacji naszej w ykluczony.

W  dalszym  punkcie s ta w ia  kol. H arem ­
za w niosek, aby zarząd  p o s ta ra ł się o r e ­
feren tów  n a  zebran ia . W niosek ten  p rzy ję­
to przychylnie. Szeroko om aw iano sp ra ­
wę bezrobotnych, k tó rzy  nie p o sia d a ją  żad­
nych  praw . W  dyskusji n ad  tem  p o sta ­
wiono w niosek o opodatkow anie się n a  ten 
cel w w ysokości 50 groszy tygodniow o, k tó ­
ry  jednogłośnie, uchw alono. Po om ów ieniu 
sp raw  organizacy jnych , sołw ow ał kol. w i­
ceprezes zebran ie o późpej godzinie h a ­
słem  „Cześć Sztuce! A. Pieprzyk, sekretaez.

W ykluczenie kol. M atuszew icza za oso­
b iste  n ie sn ask i z prez. O tu lakow skim  u w a­
żać trzeb a  za k a rę  zbyt surow ą. N a tle 
osobistym  bow iem  często zachodzić m ogą 
nieporozum ienia, a  na tem  cierpieć nie 
może organizacja. Ja k  n as  kol. M. in fo r­
m uje z w yrokiem  tym  się nie zgadza i 
spraw y przedstaw i przyszłem u Zjazdowi 
do zaopin jow ania. (Na ogólną liczbę 52 
członków, głosow ało za w ykluczeniem  26, 
w ielu  w strzym ało  się od głosow ania).

Również nie m ożna uznać za p raw nie  
obow iązujące opodatkow anie 50 groszowe 
n a  bezrobotnych. P u n k t ten  nie by ł n a  po­
rząd k u  obrad. N a przeszło 200 członków 
okręgu przybyło ty lko  52 n a  zebranie. Z 
tych  pow ażna ilość g łosow ała przeciw  opo­
datkow an iu . S p raw a nie by ła także po­
przednio  om aw iana' przez W ydz. Gł., k tó ry ­
by potrzebę tak iego  opodatkow ania  u sta lił.

(Redakcja). 
  ('

Z OBCHODU JUBILEUSZOWEGO
Z okazji 5-letniej rocznicy założenia 

S tow arzyszen ia  oraz 25-letniej p racy  za­
w odowej kolegów: P rzybylsk iego  Ja n a  — 
wiceprezesa. W ydziału  Głównego oraz 
S pychały  Józefa, u rząd ził Okręg P o zn ań ­
sk i w  sobotę, d n ia  26 październ ika  b. r. 
W p iękn ie  odnow ionej sa li „B oulevard" 
obchód jubileuszow y. P rzed  rozpoczęciem  
uroczystości odegra ła  o rk ie s tra  m arsz  po 
W italny, poczem  chór „T ypografja" od ­
śpiew ał „G audę M ater Polonia", k tó rym  
dyrygow ał p. Józef H errm ann . U roczyste 
posiedzenie otw orzył prezes 'okręgu pozn. 
kol. O tulakow ski, w ita jąc  przybyłych 
członków, delegatów , gości i p rasę. P rze­
w odnictw o uroczystości oddał w ręce p re ­
zesa W ydziału  Głównego kol. Szczepania­
ka, k tó ry  przem ów ił w k ró tk ich  słow ach 
do obecnych, w skazu jąc  n a  doniosłość
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uroczystości. Spraw ozdanie z 5-letniej 
dzia ła lnośc i S tow arzyszenia odczytał se­
k re ta rz  okręgu  kol. P ieprzyk , k tó re  jasno  
stw ierdza, że o rgan izac ja  n asza  pow sta ła  
n a  sk u tek  zgubnej po lityk i klasow ego Zw. 
Zawód, d rukarzy .

Celem S tow arzyszenia je s t przede- 
w szystk iem  p ilnow anie  in te resów  człon­
ków, unorm ow anie  w aru n k ó w  p łacy  i 
p rac y  w  zaw odzie d ru k a rsk im , oraz ubez­
pieczenie członków  sw oich n a  w ypadek  
bezrobocia, choroby, starości i śm ierci. 
O rganizacja nasza  o ta k im  podkładzie ide­
ow ym  u ro s ła  w potęgę, członkow ie p rzyby ­
w a ją  stale , m im o a taków  ze stro n y  k laso ­
wego Zw iązku, k tó ry  s ta ra ł się rozbić ją, 
jednakże bez sk u tk u . W ogóle w  całej P o l­
sce, podnoszą się głosy przeciw ko k laso ­
w em u zw iązkow i, czego d o ^ d e m  u tw o­
rzenie się okręgów  w arszaw skiego, lw ow ­
skiego i t. d.

Z kolei uczczono przez pow stan ie p a ­
m ięć zm arły ch  członków, poczem  prezes 
O tu lakow ski n aw iąza ł k ilk a  słów  do od ­
czytanego sp raw o zd an ia  i zaznacza, iż 
kroczyliśm y n a  drodze w ytkn ię te j przez 
założycieli i z drogi tej nie zboczyliśm y. 
P o stąp iliśm y  naprzód , tw orząc fundusz 
„Domu D ru k a rza  Polskiego". O w acyjnie 
pow itano  przybyłego n a  uroczystość dy ­
rek to ra  „D ru k arn i P o lsk ie j" p. E. P aw łow ­
skiego, poczem  n as tąp iły  liczne przem ó­
w ienia i sk ła d an ia  Ju b ila to m  życzeń 
Im ien iem  W ydziału  Głównego p rzem a­
w iał prezes L. Szczepaniak, sk ła d a jąc  ży­
czenia Okręgowi P oznańsk iem u, w sk a­
zał n a  ideologję S tow arzyszenia, k tóre 
w spó łp racu je z k ap ita łem , a w  sto su n k u  
dc pracodaw ców  sprzeciw ia się w alce 
z k ap ita łem . P oddaje  ostre j k ry tyce sto ­
sow any przez k lasow y Zw iązek te rro r  w o­
bec naszych  członków. Mówca w skazu je 
n a  liczebny s ta n  członków, k tó ry ch  Stow. 
liczy przeszło 500. P o rów nuje  s ta n  m a­
ją tkow y  S tow arzyszen ia z m a ją tk iem  Zw. 
Zaw., k tó ry  p rzed staw ia  się w  te n  sposób. 
ż.e rozdzieliw szy p ien iądz pom iędzy człon­
ków, p rzypadn ie  n a  każdego członka po 
100 zł, w  Zw. Zaw. n a to m ia s t ty lko  6  zł. 
Pod koniec podniósł zgodną w spółpracę 
z p racodaw cam i i po ruszy ł sp raw y  zaw o­
dowe oraz organizacyjne, w znosząc w koń ­
cu okrzyk  n a  cześć organ izato rów  S tow a­
rzyszenia.

P rezes O kręgu Bydgoskiego kol. S ro­
czyński sk ła d a ł życzenia im ien iem  sweao 
okręgu, w skazu jąc  n a  w ażną spraw ę, j a ­
k ą  było założenie S tow arzyszenia w  P o­
znan iu  i o rganizow anie dalszych  ok rę­
gów. M ówca ape lu je  do zarządów , aby 
s ta ra ły  się p rzyciągnąć tych  kolegów  ze 
Zw iązku klasow ego do S tow arzyszenia, 
u  k tó rych  p rzew aża zdrow a m yśl n a rodo ­
wa, a ty lko  ze w zględu n a  p raw a  w Zw. 
Zaw. n ie  chcą w stępow ać. Kolejno sk ła ­
dali życzenia w iceprezes O kręgu P o zn ań ­
skiego kol. D anielew ski, p rzedstaw icie l 
z Leszna, prezes chóru  „T ypografja" W. 
W ilk  członek Stow. K. K opicki. Im ien iem  
Polskiego Tow. G raficznego i Z rzeszenia 
k ierow ników  Z akładów  G raficznych p. L. 
Iczakow ski. P a n  d y rek to r  E. Paw łow ski, 
k tó ry  m ów ił w  im ien iu  K orporacji p rze­
m ysłu  graficznego n a  ca łą  Polskę, jako 
prezes te j o rgan izac ji podn iósł w span iały  
rozwój S tow arzyszenia, k tó re  korzenie 
swe zapuszcza n a  ca łą  Polskę. Ja k  m ów ­
ca zaznaczył, inne dzielnice P o lsk i odno­
szą się do S tow arzyszenia z w ielk iem  
uznaniem . P rzem aw ia li jeszcze B. Fel- 
czykow ski i M. Żołdakiewicz. W szystkie 
te p rzem ów ienia św iadczyły  o h a rm o n ij­
nej w spółpracy  m iędzy pracodaw cam i a 
p racow nikam i zrzeszonym i w  S tow arzy­
szeniu.-.

W  drug ie j części u roczystości w ręczo­
no ju b ila to m  J. P rzyby lsk iem u  i J. Spy- 
chałow i dyplom y za 25-letnią ow ocną 
pracę  w zaw odzie d ru k a rsk im . W ręcze­
n ia  dokonał prezes O tulakow ski, a  chór 
„T ypografja" odśp iew ał „W dn iu  ju b ileu ­
szu" — 7 J. H er r  m a n n  a.

Podczas w spólnej ko lac ji odczytano n a ­
d esłane te leg ram y  od założycieli S tow a­
rzyszen ia  p. Leśniew icża z P oznan ia, kol. 
P. K ordylew skiego, k tó ry  nie m ógł p rzy ­
być n a  uroczystość, z Okręgów: T o ru ń ­
skiego, W arszaw sk iego  i Lwowskiego. Na 
zakończenie przem ów ił p. dyr. P aw łow ski 
w gorących  i serdecznych  słow ach, aby 
m łodzież licznie w stępow ała  do chóru . Po 
odśp iew aniu  w spólnej p iosnk i n a  cześć 
Jub ila tów  odbyła się w spó lna fo tografja.

Część o fic ja lną  uroczystości zakończo­
no okrzyk iem  n a  cześć S tow arzyszenia, 
poczem  zab rano  się ochoczo do w yprząta- 
n ia  sali, aby p rzy  godziwej rozryw ce t a ­
necznej w śród  m iłego n a s tro ju  spędzić 
czas do ran a .

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO j
PROTOKÓŁ Z ZEBRANIA 

odbytego w  d n iu  23 paźd z ie rn ik a  1929 r.
Z półgodzinnem  opóźnieniem  zagaił kol. 

p rezes w obecności przeszło 30 członków 
zebran ie h as łem  „Cześć sztuce", p rzy stę ­
p u jąc  zarazem  do uczczenia 5-lecia rocz­
nicy za łożen ia  S tow arzyszenia w  okręgu 
poznańsk im , tej kolebki naszej o rg an iza ­
cji, k ró tk iem  lecz bardzo treśc iw em  p rze­
m ów ieniem , poczem  odczytał po rządek  ob­
rad , k tó ry  zosta ł p rzyjęty .

O dczytany p ro tokó ł z osta tn iego  zebra­
n ia  m iesięcznego przez kol. sek re ta rza  
przy ję to  bez popraw ek.

N ast. koledzy zostali do S tow arzysze­
n ia  p rzy jęci: F eliks K ąrm olińsk i, k ier. 
tech., S tefan  C hrapkow ski ko rek to r, Ł u ­
cjan  Lew andow ski składacz, Józef S taro- 
b ra t składacz, B olesław  Lew andow ski 
sk ładacz, Ja n  K ubersk i sk ładacz, Leon 
F ra n k  składacz, Jan  Jaw o rsk i in tro lig a to r. 
Kol. p rezes w  k ró tk ich  lecz serdecznych 
słow ach zaapelow ał do now oprzyjętych, 
aby s ta li się gorliw ym i i k a rn y m i człon­
k am i S tow arzyszenia.

P orządek  obrad p rzew idyw ał odczyt o 
K azim ierzu P u łask im , z okazji 150-lecia 
rocznicy zgonu tego b o h a te ra  narodow ego, 
k tó ry  odczytał kol. M ałycha.

P oniew aż jub ileusz  5-lecia założenia 
S tow arzyszenia n a  g runcie  bydgoskim , od­
będzie się 4 styczn ia  1930 r., wobec tego 
pow ołano już kom isję, aby należycie zor­
ganizow ać tą  u roczystą  chwilę. W  sk ład  
te j kom isji prócz członków  zarządu  weszli 
koledzy: M ałycha, G ołębiowski, Fagas, Ko­
w acki, Cieślewicz i Dudek.

N ad u rządzen iem  gw iazdki, k tó rą  za­
pro jek tow ano  n a  dzień 28 g ru d n ia  r. b. w y­
w iąza ła  się k ró tk a  dyskusja , po k tó rej 
w niosek podany  przez zarząd  o opodatko­
w an iu  każdego członka w w ysokości 50 
groszy tygodniow o przez przeciąg  9 tygod­
ni p rzeszed ł jednom yślnie.

Pod sp raw am i o rgąn izacy jnęm i w y ra ­
ził kol. p rezes sw ą radość z defin ityw nego 
p rzy stąp ien ia  o rgan izac ji w arszaw skiej 
„P raca  P o lska" o raz u tw orzen ia  we Lwo­
wie — tej tw ierdzy  socjalistycznego Z w ią­
zku Zaw. — dość silnego okręgu, czego 
dow odem  jest, że idea  w spółpracy  na. g ru n ­
cie narodow ym  się w zm aga. Dalej p rzed ­
staw ił s ta n  bezrobotnych, k tó ry  p rze d sta ­
w ia się we w szyśtk ich  okręgach  Stow. w 
liczbie 35.

W  w olnych g łosach  kol. R aczyński ja ­
ko członek Kom. Prop. n a  rzecz „Domu

D rukarza" p ro s ił o drobne d a tk i n a  ten  
cel. W iększa część członków  w y raz iła  się 
p rzeciw  zb ieran iu  podobnych sk ład ek  n a  
zebran iu , lecz polecili od czasu  do czasu 
zb ierać tak ie  d a tk i w  oficynach lub  pod­
czas uroczystości, wobec czego kol. R a­
czyński odstąp ił od swego zam iaru . Z m ia­
nę loka lu  zebrań  do lo k a lu  „Pod Lwem" 
p rzy ję li koledzy z zadow oleniem  w y raża­
jąc sw ą zgodę. W  dalszym  ciągu kol. M a­
łycha zap ro jek tow ał zw iedzenia poszcze­
gólnych zak ładów  przem ysłow ych  ja k  g a ­
zownię, rzeźnię m ie jsk ą  i inne, kol. Gołę­
biow ski zaś now ą elek trow nię. Powyższe 
p ro jek ty  za rząd  p rzy ją ł do w iadom ości i 
dążyć będzie do ich zrealizow ania .

Kol. F agas poruszy ł w zrasta jący  n a d ­
m ia r  uczni, k tó ry  w  głów nej m ierze p rzy ­
czynia się do ogrom nego bezrobocia. N ad 
tą  sp raw ą  w yw iązała  się d łuższa d y sk u ­
sja, w  k tó re j p rzem aw ia li koledzy: M ały­
cha, Gołębiowski, B alw ińsk i, M aliszew ski 
i inni. Kol. p rezes w  odpow iedzi s tw ie r­
dza, iż z pow odu tego, że d ru k ars tw o  zo­
sta ło  w yłączone z rzem iosła , jesteśm y bez­
siln i tem u  zapobiec, je d n ak  zarząd  dołoży 
s ta ra ń  w spólnie z W ydz. Gl. za ła tw ić  tę 
spraw ę n a  drodze ugodow ej.

Kol. B alw ińsk i podziękow ał w szystk im  
członkom , b io rącym  czynny udzia ł w o s ta t­
nich  w yborach  do R ady M iejskiej za 
w spółpracę i w yraził nadzieję, że w p rzy ­
szłych w yborach  spodziew ać się należy 
pew niejszego m iejsca.

W  końću zakom un ikow ał kol. prezes, 
że b ib ljo teka została  pow iększona około 30 
pow ażnem i dziełam i.

Świątek, sekretarz.

ZE LW O W A
TEROR W OKRĘGU LWOWSKIM
Czasopism o d la  sp raw  druk . i pokr. 

Zaw. „Ognisko" nr. 10, zam ieściło  k ilk a  
słów w iele m ów iących pod ty tu łem  „Nie­
w olnicy XX. stu lec ia"  — gdzie p iszą  o p r a ­
cow nikach niezw iązkow ych, zaję tych  w 
d ru k a rn i W P. L eona D ankiew icza w S ta ­
nisław ow ie — w yzyw ając ich  po sw ojem u 
od sługusów  i t. p. zato, że nie są  zw iąz­
kow cam i — a co gorzej — n ad m ien ia  się 
tam , iż ci są  tak  dalece teroryzow ani, że 
żaden niem oże ruszyć się z dom u by 
zorganizow ani d rukarze , spo tkaw szy  te 
indyw idua n a  u licy  nie udzielili im  n ależ­
nego rozgrzeszenia. A rgum ent to p a łk a  — 
tak iego  są  zd an ia  k lasow cy — ta k ty k a  ta  
sta le  i wszędzie je s t stosow aną przez kla- 
sowców — zapew ne w ten  sposób m oty ­
w u ją  oni: p a ra g ra f  18, k tó ry  brzm i: „Zw ią­
zek je s t o rgan izac ją  b ez p arty jn ą  i  w yko­
n u je  sw ą działa lność sam odzieln ie , k ie ru ­
je się w  nie j zasadam i obrony in teresów  
k lasy  p racu jącej" . Z ap o m in ają  jednak , że 
w  sta tu c ie  ich  zna jdu je  się też i 19 p a r a ­
graf, gdzie m ówi się: „D la te m  ła tw ie jsze­
go p rzep row adzen ia  sw ych celów, zw iązek 
może się łączyć z innem i o rgan izac jam i o 
podobnych ten d en c jach  w k ra ju  i z a g ra ­
nicą, p rzy  zachow aniu  odpow iednich  p rze ­
pisów, dotyczących legalizacji tych  zrze­
szeń". O rganizacja t a  b ezp arty jn a  Kla- 
sowców p o m ija  p a ra g ra f  19, n a to m ia s t u- 
zrtaje to czego zapom niano  w sta tuc ie  
w staw ić, a m ianow icie, że N iew olnicy XX. 
s tu lec ia  m uszą znosić teror, że przybędzie 
now y m onopol, stosow any przez Zw iąz­
kow ców  — m onopol pracy , m onopol n a  
obejm ow anie jedynie przez fclasowców 
kondycyj — H asło: „D y k ta tu ra  p ro le ta rja -  
tu “ s ta je  się faktycznie d y k ta tu rą  nad  pro- 
lc ta rja tem . W idzim y j, w iem y, że stosuje 
się te ro r n a  każdym  kroku , k tó ry  dąży do 
ogran iczen ia wolności p racy  te ro r zasiany
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przez party jn ik ó w , d la  w łasnego celu, 
przez n iesien ie n ienaw iści i w alk i — co 
■doprowadza do poróżnień  n ieu zasad n io ­
nych  a trzy m a u  w ładzy tych. k tórzy  za­
k łó ca ją  spokój.

L iczym y n a  to i m am y  nadzieję, że sk rę ­
po w an i w p ę tach  d y k ta tu ry  m a jąc  za so­
b ą  praw o, nie dopuszczą do pogw ałcen ia 
za sad y  w olności p racy  i  w spóln ie  w y stą ­
p ią  przeciw  gw ałtom  — bezpraw iu  i  dzia­
ła n iu  poza ram ę  zgłoszonego s ta tu tu .

Jesteśm y  w Polsce, gdzie k o n sty tu c ja  
d a je  każdem u obyw atelow i p raw o  w olno­
śc i pracy.

Mieczysław Szyjkowski.

KIEDY NARESZCIE 
PRZESTANIECIE KŁAMAĆ?
R ed ak c ja  „D rukarza-Z w iązkow ca" p r a ­

w dopodobnie z b ra k u  te m a tu  albo z n ie ­
n aw iśc i do w szystk ich , k tó rzy  n ie zgadza­
j ą  się z ich  ta k ty k ą  i n ie  u zn a ją  d y k ta to r­
sk ie j, p raw em  k a d u k a  zdobytej, w ładzy — 
w  każdym  num erze swego p ism a  pośw ię­
c a ją  n am  spo rą  ilość w ierszy. Nie odpo­
w iada łbym  wcale, gdyby m oi przeciw nicy 
p isząc  o n as  — p isa li p raw dę, lecz n ie s te ­
ty  panow ie ci n ie  dorośli jeszcze p raw do­
podobnie d o ' tego, ażeby „uśw iadam ia jąc" 
sw o ich  czytelników , nie w p a ja li w  n ich  
uczucia  n ienaw iśc i do nas. T ak  panow ie, 
to  je s t w asza broń. W y um iecie walczvć 
łgarstw em , paszkw ilam i i oszczerstw am i, 
a  n a  spokojną, rzeczow ą polem ikę zdobyć 
się nie chcecie, albo nie um iecie.

O dpow iadam  n a  a r ty k u ł „K iedy n a ­
reszcie p rze s tan ą  w archolić", zam ieszczo­
ny w num erze „D rukarza  - Zw iązkow ca". 
P oniew aż panow ie piszecie „ jak  zawsze 

'szczerze  i o tw arcie" (wasze słowa), a  czy­
n y  w asze sta le  są  w  niezgodzie z fak ta m i 
— odpow iadać będę n a  każdy  poszczegól­
n y  zarzut.

P iszecie panow ie, że n a jlep ie j byłoby 
■dla p racow ników  d ru k arsk ic h ; gdyby is t­
n ia ła  je d n a  o rg an izac ja  zaw odow a — toż, 
p raw d a , z te m  tw ie rdzen iem  zgodzić się 
m usi każdy  p rac u jąc y  społecznie osobnik, 
a le  is tn ien ie  jednej o rgan izac ji n a  te ren ie  
Rzeczypospolitej w  dzisiejszych w a ru n ­
k ach , zdan iem  m ojem , je s t niem ożliw e.

P rzyczyny są  n as tęp u jące :
1. Ogół d ru k a rsk i trzeb a  odpow iednio 

urobić, w y raża jąc  się ściślej — trzeba  go 
d op ie ro  w ychow ać — a  więc je s t to  kw e­
s t i a  przyszłości.

2. O rgan izacja  m u s i  być ściśle bez­
p a r ty jn ą  - r  a  w tedy  pociągnie w szyst­
kich.

3. Z arząd  organ izac ji m usi się sk ład ać  
ze społeczników -ideow ców , ludzi pow aż­
nych, zrów now ażonych i z in ic ja tyw ą, bo 
przecież oni k ie ru ją  m asam i i egzystencję 
ty c h  m as trz y m a ją  w sw oim  ręku , a  n ie ­
rozw ażne posun ięc ia  za rząd u  w trąc ą  te 
m asy  w  nędzę, a  czyż w asz za rząd  posia­
d a  wyżej w yłuszczone w alo ry

T ak  panow ie! K ijem  członków  nie zdo­
byw a się. T erorem  u trzym ujec ie  p rzy  so­
b ie m asy, lecz pam ię tać  trzeba, że ten  kij 
z  biegiem  czasu złam ie się, a  wtedy....

P iszecie dalej, że m am y  „grubo m n ie j"  
n iż  18 członków. Nie chcia łbym  w am  ro ­
b ić p rzykrości, ile m uszę. Zw iązek nasz 
p rzed  połączeniem  ze S tow arzyszeniem  li­
czył dużo więcej ponad  100 członków, a 
ty m  więcej te raz  n ap ły w a ją  zgłoszenia.

P oruszacie dalej „w artość m o ra ln ą  n a ­
szych  prow odyrów ". P anow ie działacze 
zrew idu jcie  swoje czyny, w y „n ieskaz ite l­
n i" , „bezinteresow ni", „ k u ltu ra ln i"  p raco ­

w nicy zw iązkow i! Nie rzucajc ie  n a  sw o­
ich  przeciw ników  n iesłu sznych  oszczerstw  
— bo wy ty lko  k łam stw am i operujecie , a 
m y posiadam y  dow ody o w aszych sp raw ­
kach. Nie w yciągajcie  w ilk a  z lasu .

D alej piszecie (o dziwo) p raw dę, i to po 
raz  p ierw szy od chw ili is tn ien ia  „D ru k a­
rza-Z w iązkow ca":

„T rzeba zlikw idow ać o rgan izac ję  m n ie j­
szą i  połączyć: ją  z o rgan izac ją  w iększa, 
a w szelkie n ienaw iśc i z pow odu b rak u  
ob jek tu  te j n ienaw iśc i u s tan a" .

N areszcie jedno zdanie praw dziw e i 
przyznajecie sam i w  pow yższem  zdaniu , 
że d la  tego szkalu jecie  n as  i n ien aw id z i­
cie, że należym y do innej o rganizacji, że 
n ap ię tn u jem y  w asze n ierozw ażne poczy­
nan ia , że nie chcem y poddać się w aszej 
„d y k ta tu rze  p ro le ta r ja tu "  i n ie chcem y 
patrzeć  przez w asze szk ie łka  n a  ca ło ­
k sz ta łt spraw . W łasn y m  oczom w ierzyć 
n ie chciałem , ażeby ń a  łam ach  „D ruka­
rza-Z w iązkow ca" znaleźć m ożna było choć 
jedno  zdanie praw dziw e. P rzyzna ję  z r a ­
dością, że om yliłem  się. A może to n a ­
p raw dę p ierw szy  k ro k  do n ap ra w y  i za­
p rze s tan ia  szczucia. D aj Boże, żeby ta k  
było. A może ty lko  om yłkow o przez n ie ­
dopatrzen ie  cenzora W itkow skiego po­
wyższe zdanie u jrza ło  św iatło  dzienne? 
W tedy  byłoby gorzej.

N iestety, o sta tn i za rzu t w  w aszym  a r ­
ty k u le  p rzekonał m nie, że się m yliłem , 
że w as już nic n ie  n ap ra w i oszczercy, Za­
rzucacie, że chcie liśm y „uśpić w aszą czu j­
ność n a  n aszą  działa lność , aby w am  nóż 
wbić w plecy". W  ten  sposób p isać  i ar-

W PRZEDEDNIU PRZEWROTU 
W TECHNICE DRUKARSKIEJ

(Przyp. red.); A rtyku ł ten, zna jdu jem y  
w „Przegl. G ra ficz n , W ydaw n. i P a p ie rn i­
czym", w ychodzącym  w  P oznan iu . N ale­
żałoby go p rzy jąć  do w iadom ości z pe- 
w nem i zastrzeżen iam i. N otu jem y go z 
obow iązku dz ienn ikarsk iego , tem bardziej, 
że pew ne podane w  n im  fak ty  zasłu g u ją  
rzeczyw iście n a  uw agę. — R edakcja.

C ałą p ra są  św iatow ą, a  za n ią  i pol­
ską, obiegła w ieść o now ych w ynalazkach  
w  dziedzinie te ch n ik i d ru k arsk ie j.

D otychczasow e cu d a  techn ik i, jak iem i 
n iew ątp liw ie  są  m aszyny  do sk ła d an ia : 
m onotyp, n ionolina, linotyp, in te rty p , ty- 
pog raf — już n ie w y sta rcza ją  ludzkości. 
W ynalazcy  sz u k a ją  now ych sposobów  do 
u ła tw ien ia  m asow ego sk ła d a n ia  d ru k u , 
używ anego p rzy  w ydaw nic tw ach  gazeto­
wych.

P isano  już o w ynalazku  R encka w 
Niem czech, k tó ry  zastąp i s te reo typ ię  i od­
lew  w ypuk ły  p ły ty  zam ieni n a  odlew  p ła ­
ski, bez k a lan d ro w an ia , bez m a try c  i bez 
s tra ty  czasu.

Obecnie m ożem y donieść o dalszych  
w ynalazkach , 'w p ro s t rew elacyjnych , m o­
gących  pociągnąć za sobą p rzew ró t n ie ­
ty lko  w  technice d ru k a rsk ie j, l e c z  t a k ­
ż e  z a n i e p o k o j e n i e  w  s z e r e g a c h  
d r u k a r z y ,  k t ó r y c h  p r z y s z ł o ś ć  
s t a n i e  w o b e c  t e g o  p o d  z n a k i e m  
z a p y t a n i a - .

Już ta k  przyzw yczailiśm y się do u z n a ­
w an ia  i u w ie lb ian ia  J a n a  G utenberga, ja ­
ko w ynalazcy dzisiejszej sz tu k i d ru k a r ­
skiej, że uszły  naszej iiw agi zm iany , k tó ­
re  w prow adziły  zasadniczo nowe w aru n k i 
do tego w y nalazku  będącego podstaw ą 
rozw oju  całej dzisiejszej cyw ilizacji.

P om ysł G utenberga zastosow ania  po­
szczególnych odrębnych  czcionek do sk ła ­
dania, ta k  aby  ta  sam a  czcionka m ogła

.gum en tow ać może ty lko  k a n a ł  j a .  To 
je st podłość i nikczem ność.

W  lecie b. r, p rzy  sp o tk a n iu  się z kot 
Z agaw ką p o rusza liśm y  różne sp raw y  i w 
to k u  rozm ow y w y łon iła  się sp raw a  p o łą ­
czeniowa, i obydw aj z en tuzjazm em  przy- 
k la sn ę liśm y  tej m yśli. P rzy  ro zs ta n iu  k a ­
żdy z n as  p rzy rzek ł zreferow ać tę  spraw ę 
n a  zarządzie i w  raz ie  ak cep tac ji ze s tro ­
n y  tychże — pośredniczyć w  konferencji 
obydw óch zarządów . N astąp iły  duże k o n ­
ferencje, n a  k tó ry ch  zastrzeg liśm y, że je ­
s teśm y  d elega tam i n ieo ficja lnym i, i że w 
naszym  Z w iązku  w krótce n a s tą p ią  w ybo­
ry  nowego zarządu , i że za dalszy  ciąg 
konferencji nie odpow iadam y, bo n ie w ie­
my, czy w ejdziem y do nowego zarządu .

R ezu lta t w yborów  do nowego za rządu  
był ten, że z trzech  delegatów , b iorących  
u d z ia ł w kon ferenc jach  z klasow cam i, 
w szedł ty lko  jeden  (kol. Ligęza), ja  zaś 
i kol. B ojankiew icz przepad liśm y. Nowy 
zaś za rząd  naszego Zw iązku, an i też człon­
kow ie n aw e t słyszeć n ie chcieli o połącze­
n iu  się z k lasow cam i, dopóki nie zm ien ią  
tak ty k i. I d la  tego konferencje p rze rw ały  
się. Ale panow ie k lasow cy zaczęli zaraz 
po sw ojem u argum en tow ać i we w łaściw y 
im  sw oisty  sposób plw ać n a  nas i oczer­
niać.

N iech to m oje szczere i praw dziw e w y­
jaśn ien ie  przyczyni się do ostrzeżenia 
tych, k tó rzy  jeszcze bez zastrzeżeń  
p r z y j m u j ą  z d ob rą  w ia rą  i w ierzą w 
p raw dom ów ność klasow ców .

K analje!
Warszawa. Antoni Szabłowski.

być k ilk a k ro tn ie  używ ana, ta k  rew o lucy j­
ny  w  sw oim  czasie, tra c i system atyczn ie 
sw oje znaczenie.

Już sa m a  ste reo typ ia , p o słu g u jąca  się 
odlew em  jed n o lity m  d la  d ru k o w a n ia  ca ­
łych ko lum n  i arkuszy , by ła  w  swej isto ­
cie pow rotem  do czasów przed  G utenber­
giem , k iedy  to  rów nież d la  każdej w y d ru ­
kow anej ko lum ny  słu ży ła  osobna p ły ta . 
R óżnica pom im o to pom iędzy daw nym  
sposobem  d ru k o w a n ia  a  s te reo ty p ią  je s t 
oczyw iście ogrom na, gdyż, ja k  w iadom o, 
także s te re o ty p ia  posługu je  się sk ła d a ­
n iem  te k s tu  z poszczególnych czcionek, 
ręcznie lub  m aszynow o n a  linotypie, aby 
m ożna było potem  sporządzić m atrycę 
d la  odlewu.

O statn io  udało  się dwom angielsk im  
w ynalazcom  A ugustow i H un terow i w yna­
leźć sposób-drukow ania , k tó ry  w zu p e łn o ­
ści obchodzi się bez czcionek odrębnych 
m etalow ych. Dzięki tem u  w ynalazkow i 
sk ład an ie  ręczne s ta je  się w zupełności 
zbędnem . Z ostaje ono zastąp ione sk ła d a ­
n iem  m aszynow em  n a  d r o d z e  f o t o ­
g r a f i c z n e j .  Je s t to  zatem  jeszcze od 
lino typu  -dalszy k ro k  naprzód . Linotyp, 
ja k  w iadom o, sk ła d a  m echanicznie i odle­
w a poszczególne w iersze z m etalu , p rzy ­
czem  sk ładacz p racu je  tak , jak b y  p isa ł na 
m aszynie. W  now yrh w ynalazku  ang ie l­
sk im  czynnóść sk ład acza  je s t ta k a  sam a, 
ty lko  że a p a ra t  nie je s t w łaściw ie niczem  
innem , ja k  zw yczajnym  ap a ra te m  fo to g ra­
ficznym . ,

W yobraźm y sobie, że k toś p isząc n a  
m aszynie, za każdem  uderzen iem  w  k la ­
wisz, odpow iadający  pew nej literze, po­
w oduje sfo tografow anie tej lite ry  n a  w a r­
stw ie św iatłoczu łe j, posuw ającej się 
w aparacie , a  będziem y m ieli zasadn iczą 
ideę nowego w ynalazku . Poszczególne 
lite ry  łączą się w  słow a, to  znów w  zda­
nia. Podczas gdy je d n ak  przy zw yczaj­
nej m aszynie p isa rsk ie j w ystarczy  nam  
około 60 przycisków , to p rzy  d ru k u  po­
trzebnych  je s t k ilk ad z ies ią t w ielkości li-
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te r, a  także o różnym  cha rak te rze . P rócz - 
tego poszczególne lite ry  n aw e t tego sam e­
go g a tu n k u  p ism a  ró żn ią  się sw ą szeroko­
ścią. Gdyby za tem  now y a p a ra t  był ta k  
zbudow any ja k  m aszy n a  p isa rsk a , m u ­
sia łoby  być przeszło ty siąc  k law iszy . 
W szystk ie te  tru d n o śc i zosta ły  przez w y­
nalazców , po w ielu  la ta c h  szczęśliw ie po­
konane.

Z asadą  prak tycznego  zasto sow an ia  no ­
wego w y n a lazk u  zrozum iem y, jeżeli u- 
p rzy tom nim y  sobie n a  czem  po lega t. zw. 
d ru k  offsetowy. D ruk  offsetow y je st t. 
zw. d ru k iem  p łask im , w  odróżnien iu  do 
zw yczajnego d ru k u  w ypukłego  (przy k tó ­
ry m  w y p u k len ia  czcionek w zględnie 
klisz pow odują zabarw ien ie  m a te r ja łu  
drukow anego  np. pap ieru ), oraz t. zw. 
d ru k u  w klęsłego, lub  wgłębnego, ro togra- 
w ury, p rzy  k tó re j zag łęb ien ia  pow ierzch­
ni d ru k u jąc e j pow odują pow staw anie  ry ­
su n k u  lub  lite r  n a  papierze). P rzy  d ru k u  
offsetow ym  w ars tw a  św ia tłoczu ła  chro- 
m o-żelatynow a z n a jd u ją c a  się n a  płycie 
cynkow ej, n a  k tó rą  fo tog ra fu je  się tekst, 
wzgl. ry su n ek  m a jący  być w ydrukow any, 
stanow i w łaściw y elem ent d ru k u jący . P o­
lega to  n a  n iep rzy jm ow an iu  wody przez 
m ie jsca  naoliw ione. Zw ilżając za tem  
p ły tę cynkow ą m okrym  w alcem , osiąga­
my- to, że ty lko  w ars tw a  żela tynow a się 
zw ilży, resz ta , zaś p ły ty  zostan ie n iezm ie­
niona. A ty lko  m ie jsca  suche p ły ty  cy n ­
kow ej p rz y jm u ją  czerń  d ru k a rsk ą , W  ten  
sposób m am y  czarny  (lub kolorow y) ry ­
sunek, wzgl. te k s t n a  płycie. S tąd  ry su ­
n ek  dosta je  się n a  w alec gum ow y, k tó ry  
po owej płycie się obraca, a z tego w alca 
gum ow ego nie posiadającego  an i w ypu- 
k leń . an i ̂ w klęsłości dopiero n a  pap ier, 
(dlatego nazw a d ru k  p łaski).

Ale i przy  d ru k u  offsetow ym  m usiano  
te k s t słow ny najpierw , sk ład ać  z czcionek 
i potem  dopiero fo tografow ać n a  płytę.. 
Dzięki w ynalazkow i obu A nglików  m ożna 
obecnie i tego un iknąć .

Jak  jest. zbudow ana now a m aszy n a  do 
sk ła d an ia?

P o siad a  on a  ja k  lino typ  lub  m aszyna 
p isa rsk a  sześć rzędów  k law iszy  n a  litery , 
wzgl. cyfry. P oniżej zn a jd u je  się 6 b ia ­
łych przycisków  dó reg u lo w an ia  odstępu 
m iędzy w ierszam i. Czerw ony p rzycisk  n a  
końcu każdego rzędu  służy  do rozpoczę­
cia nowego w iersza, prócz tego są  przyci­
ski do popraw y błędów  i d la  różnych  po­
trzebnych  lin ij i  tabel. Do w yboru  jest, 
100 rodzajów  p ism a. Chcąc rozpocząć 
pracę, sk ładacz zapom ocą ru c h u  dźw igni 
w zdłuż sk a li w yb iera  jeden  ze 100 róż­
nych  rodzajów  p ism a. D ru g a  dźw ignia 
służy do n as taw ie n ia  żądanej w ielkości 
liter. D ziała ona ja k  p rzy  każdym  innym  
ap arac ie  fotograficznym , gdzie przecież 
rów nież m ożna regulow ać w ielkość ob ra­
zu h a  m atów ce. N a trzecie j sk ą li może 
sk ładacz u regulow ać długość w iersza. Te­
raz  m ożna już p rzystąp ić  do sk ła d a n ia  sa ­
mego, ud erza jąc  w  p rzycisk i ja k  przy  lino- 

• typ ie lub  m aszynie do p isan ia . N a k o ń ­
cu każdego w iersza dzw onek ostrzega, że 
należy  now y w iersz rozpocząć, przyczem  
sk ładacz m a m ożność w yboru  nowego p i­
sma. o in n y m  charak te rze , odstenie i 
w ielkości. Podczas sk ła d a n ia  drugiego 
Wiersza, p ierw szy zostaje  fo tografow any 
i n a ty ch m ias t n a  ta śm ie  papierow ej u k a ­
zuje się co zostało złożone, tak , że sk ła-. 
dacz może b łąd  zauw ażyć i skorygow ać. 
W ew nątrz a p a ra tu  zn a jd u je  się ta śm a  

,A film ow a czarna, n a  k tó re j tle  z n a jd u ją  
się 3 rzędy  poszczególnych lite r  i znaków  
zupełnie przezroczystych. Cały film  jest 
10 m etrów  długi, a  każdy  rodzaj p ism a za j­

m uje 35 cm. F ilm  n aw in ię ty  je s t n a  cew ­
kach  (szpulkach), spoczyw ających  n a  p la t­
form ie, k tó rą  m ożna podnosić lub  opu ­
szczać. Zależnie od tego żąd an y  rząd  lite r  
dosta je  się p rzed  oś op tyczną soczew ki fo­
tog rafu jące j. F ilm  opatrzony  je s t ja k  
przy  k in em ato g ra fie  po obu b rzegach  
o tw oram i, do k tó ry ch  zachodzą p rzy  n a ­
w ija n iu  film u  zazębien ia bębna. P rócz 
tych  trzech  zębów przezroczystych  lite r  
film  zaw iera  jeszcze płaszczyznę z otw o­
ram i d la  reg u lo w an ia  szerokości liter. Za 
do tkn ięciem  przycisku  oznaczonego ja k ąś  
lite rą , odpow iednie m iejsce film u, n a  k tó ­
ry m  zn a jd u je  się w łaśn ie ow a przezroczy­
s ta  l ite ra  dosta je  się p rzed  soczewkę i li­
te ra  ta  zostaje  sfo tografow ana. Oczywi­
ście w  ap a rac ie  zn a jd u je  się źródło św ia­
t ła  d la  n aśw ie tlan ia . W  raz ie  po trzeby  
m ożna film  w ym ienić n a  in n y  o ja k ich ś  
spec ja lnych  i fan tazy jn y ch  lite rac h  lub  
znakach . Skoro już m am y  te k s t sfo togra­
fowany, d a lsza  m a n ip u la c ja  je s t zupełn ie 
podobna, ja k  p rzy  wyżej op isanym  d ru k u  
offsetow ym . .

Jak ie  je s t znaczenie nowego w y n a­
lazku?

Dzięki n iem u  sk ła d an ie  w zupełności 
zostało zm echanizow ane. O d p a d n i e  
r ę c z n e  s k ł a d a n i e  t y t u ł ó w  i t a ­
b e l ,  k tó re  dotychczas n ie  dały  się sk ła ­
dać n a  lino typ ie.

Ale n a jw ażn ie jszą  rzeczą jest, że bę­
dzie m ożna sk ład ać  w  jednem  m iejscu , a 
d rukow ać w inne j m iejscow ości. W y s ta r ­
czy ty lko, aby  obie te m iejscow ości były  
połączone te legrafem . Czyli je s t już m o ­
żliw ym  d ru k  n a  odległość.

U jaw nien ie tych  szczegółów o sk ła d a ­
n iu  zapom ocą fo tografji p rzekonyw a o s ta ­
tecznie fachowców  o dużych m ożliw o­
śc iach  sto sow an ia  tej now ej tech n ik i w  
p rak tyce. N atom iast w ątp liw em  było w 
k o łach  fachow ych zastosow anie d ru k u  n a  
odległość. U w ażano bow iem , że w y n a la ­
zek te n  ń ie ta k  p rędko  się w prow adzi z 
pow odu n a tu ra ln e j z resz tą  bezw ładności 
is tn ie jący ch  już obecnie u rządzeń , k tó ­
ry ch  usun ięcie  i zastąp ien ie  now em i jest 
połączone z dosyć znacznem i s tra tam i.

Obecnie i te n  daleko  id a r"  w ynalazek  
m a w szelkie p raw dopodob ieństw a pow o­
dzenia. F ak ty , podane n iżej, w p raw ią  w 
zdum ienie n ie jednego  n aw e t optym istę .

Już dziś m ożna uw ażać za  pew nik , że 
ten  cud now oczesnej tech n ik i is tn ie je  i 
je s t już n aw e t w prow adzony w życie. M a­
szyna zecerska n a  odległość je s t to  u rz ą ­
dzenie techniczne, k tó re  pozw ala sk ład ać  
czcionki d ru k a rsk ie  z oddali n a  n a jw ięk ­
sze n aw e t odległości.

W  czasie tegorocznego zjazdu  am ery ­
k a ń sk ic h  d ru k a rzy  i W ydawców zaprodu- 
kow ano po raz  p ierw szy  m aszynę zecer­
ską, d z ia ła jącą  n a  odległość. A parat od­
biorczy m aszyny  zecerskiej re je s tru je  
odebrane lite ry  d z iu rk am i n a  d ług ie j 
w stędze. K ażda l i te ra  w y obrażana  je s t 
jako  odpow iednie ug rupow an ie  dziu rek  
n a  ta śm ie  odbiorczej. T aśm a ta  toczy się 
n a  w alcu, podobnie, ja k  to w idzim y n a  
fo rtep ian ie  m echanicznym . T aśm a w ło­
żona do odpow iedniego a p a ra tu  d ostarcza  
u k ład u  m atryc, z k tó ry ch  n as tęp n ie  odle­
wa. się — ja k  w  lino typie, gotow y w iersz, 
przeznaczony do d ru k u .

W ynalazek  ten  o tw ie ra  d la  dz ienn i­
k a rs tw a  n ieogarn ię te  perspektyw y. Dzien­
n ik  sk ła d a n y ,. da jm y  n a  to  w K rakow ie, 
b ę d z i e  r ó w n o c z e ś n i e  „ o d b i e ­
r a n y "  n a  a p a r a t a c h  o d b i o  r-
c z y c h w W a r s z a w i e ,  W i l n i e ,  P  o­
z n a n i  u, aby w przeciągu  k ilk u n a s tu  
m in u t być od lanym  w  tych  m iejscow o­

śc iach  w ołowiu, w s ta n ie  gotow ym  do 
d ru k u .

Spow oduje to oczywiście zupełny  p rze­
w ró t w  o rgan izac ji d z ien n ik a rs tw a . N a­
tu ra ln ie  zuży tku je  go n a jp ie rw  A m eryka. 
S k u tk i tego w y n alazk u  n ie dadzą  n a  s ie ­
bie d ługo czekać.

G azeta przyszłości —- może już n ie d a le ­
kie j —: będzie sk ła d a n a  za  pom ocą foto­
grafji. S k ład an ie  ręczne w  d ru k a rs tw ie  
s ta n ie  się n iepotrzebne, a  sk ła d an ie  n a  
ty p o g rafach  lub lino typach  zm ienione zo­
s ta n ie  n a  sk ła d an ie  fotograficzne. W resz­
cie m aszy n a  do sk ła d a n ia  n a  odległość po ­
zwoli n a  rów noczesny d ru k  gazety  w szę­
dzie n a  świecie.

D opraw dy w arto  się nad  tem  zastan o ­
wić, n ie tjdko  ze s tan o w isk a  technicznego , 
lecz organizacyjnego, a  n aw e t i ekonom i­
czno-socjologicznego, gdyż w  n ied a lek ie j 
może przyszłości będziem y św iad k am i zu ­
pełnego p rzew ro tu  w  d ru k a rs tw ie  i w  za­
k ła d a c h  prasow o-w ydaw niczych.

Z CHÓRU„TYPOGRAFJA"
W  ubieg łym  m iesiącu  Stow. D rukarzy  

obchodziło uroczyście 5-letni jub ileusz  
swego is tn ien ia  Z okazji te j sk o rzy sta ł 
is tn ie jący  przy  O kręgu pozn. chór „Typo­
g rafja" , k tó ry  sw ym  w ystępem  up rzy jem ­
n ił tę  w zniosłą  uroczystość. N a tu ra ln ie  
je s t to przedew szystk iem  zasłu g ą  człon­
ków  chóru, za co im  należy  się podzięka. 
N ato m ias t z w ielk im  żalem  należałoby  się  
odnieść do kolegów, k tó rzy  n iechcą zrozu­
mieć, że k rzew ien ie p ieśn i po lsk iej je s t 
koniecznością społeczną.

Szczególny b rak  zrozum ien ia  zauw aża 
się w śród kolegów  now ow yuczonych. 
W szelkie prośby, z k tó rem i odnosił się za­
rząd  chóru  do nich, ażeby uczęszczali n a  
lekcje, ja k  rów nież o zap isyw an ie  śię n a  
członków  w sp ie ra jących  spełzły n a  niczem . 
T łum aczono się b rak iem  czasu i głosu. 
Śm ieszne to .tłum aczenie . Czyż n ieposia­
dan ie  g łosu  je s t pow odem  aby n ie n a le ­
żeć do chóru  choćby jako  członek w spie­
ra ją cy ?  Czy owi koledzy p rzypuszczają , 
że czynni członkow ie chóru  od raz u  po ję li 
swe zadan ie?  Nie! W  tym  celu u rzą d za­
m y w. każdy  czw artek  (raz w tygodniu); 
lekcje śp iew u w lo k a lu  „Pod 6", p rzy  ul. 
W ronieckiej 6, aby pod k ierow nic tw em  
d y ry g en ta  .w ydoskonalić swój głos. v

Zbliża się G w iazdka. Chór sta le  p ra ­
cu je n ad  w zbogaceniem  zasobów  re p e r tu ­
aru . I znów usłyszycie „T ypografję" śp ie­
w ającą  p iękne kolędy. B rak  ń am  tylko- 
w aszej pomocy. D latego też zw racam y s ię  
do w szystk ich  członków, a szczególnie do 
kolegów  m łodszych, uczęszczajcie n a  lek ­
cje i zap isu jcie  się n a  czynnych i w sp ie ra ­
jących  członków  chóru. Pom óżcie nam , a 
o rgan izac ja  n asza  będzie dum ną, że po­
siad a  liczny i h a rm o n ijn y  zespół w sw ym  
chórze.

W obec rozpoczęcia się lekcyj rep e rtu -
a.iu Gwiazdkowego, prosim y  po raz  w tóry 
o liczne i rych łe  zap isyw anie się do chóru, 
do k tórego zgłoszenia p rzy jm u je  sek re tarz , 
kol L. P aczyńsk i, ul. D ąbrow skiego nr. 36. 
Równocześnie zw racam y uw agę w szystk im  
zain teresow anym , że lekcje rozpoczynają 
się p u n k tu a ln ie  o godz. 8 wiecz. w  każdy 
czw artek  tygodnia pod wyżej w skazanym  
adresem . Członków zalegających  z p łace­
n iem  sk ładek , u p raszam y  o ja k n a jry c h le j-  
sze .uiszczenie. ich.

Cześć p ieśni polskiej!
Wacław Wilk.

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z. w  Polsce. — D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A., Poznań, św. M arcin 70.
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Wspólnemi siłami do 
wspólnego celu

Każdy pracownik ze sfer drukarskich 
odczuwa to i widzi, że powstanie nowej 
ogranizacji w naszym  okręgu było po­
trzebą życiową. Za bardzo dobrze wszyst­
kim dały się we znaki różne hasta  orga­
nizacyjne, które doprowadziły do rozbicia 
i zachwiania zwięzłości. Żyjemy w bardzo 
rozpolitykowanych czasach, gdzie zam iast 
kroczyć po wytycznej organizacji, polity- 
kuje się i bawi w partji co w za­
sadzie nie ma nic wspólnego z organi­
zacją zawodową, m ającą na celu li tylko 
obronę i ubezpieczenia pracownika. R e­
zultat tego politykowania i tej klasowości 
widzimy teraz gdy nastąpiła rozbierzność, 
nieufność i u tra ta  wiary w to co było przy­
obiecane, gdyż każden myśli tylko O so­
bie i zabezpiecza siebie, a nie dąży 
w spółpracą do osiągnięcia celu, dla 
dobra ogółu, a tym  którzy są niecierpli­
wi i nie chcą czekać na koniec 
swego przeznaczenia po . kilkudzie­
sięciu nieraz latach członkowstwa rozpę­
dzają na cztery wiatry, blokują lub też 
dają dobrą radę na zm ianę zawodu. To 
jest w łaśnie punkt kulminacyjny czego 
m ożna się doczekać w partyjnych orga­
nizacjach. My takiego sposobu do siebie 
nie wprowadzimy. U nas Zarząd poświęca 
się członkom  a nie odwrotnie. Nie zba­
czamy z raz obranego kierunku, kroczy­
my wprawdzie wolno, ale sta le zdążamy 
do wytkniętego celu.

Wierzymy że wspólnemi siłami i zdro­
wą myślą dokonać m ożna wielkich rzeczy. 
Nie zbiją nas z celu ataki „O gniska” , 
które przy pomocy ordynarnych w tonie, 
a najzupełniej kłamliwych treści artyku­
łów, s ta ra ją  się nas przedstawić w n a j­
gorszym  świetle nie zbiją nas z celu n a­
wet pomrukiwania Dziennika Ludowego, 
które z urzędu wypisuje stale w podobnym 
tonie jak „O gnisko” z tą  różn icą, że 
z w łaspej pilności więcej dodaje i p rze­
sadza.

Więjzimy zatem  gdzie są rozbijacze 
związków.

My rozbijać nie możemy, gdyż tw o­
rzymy dopiero, a rozbij aczam i nazwać 
nas nie m ożna ponieważ na tyle sił nie 
m am y i to nie jest naszym dążeniem. 
Jeżeli jednakże członkowie „Ogniska" 
przechodzą do nas to widocznie za  dobrze 
poznali już tam te  stosunki.

Pomimo tych wszystkich ataków licz­
ba członków naszych dotąd się nie zmniej 
szyła — odwrotnie zastęp nasz przybiera 
z dniem każdym. Zrozum iano nareszcie 
i wszyscy niezorganizowani powinni to  
zrozum ieć, że Stow arzyszenia zawodowe 
m ają swoją racje  bytu —  że to jest 
fundam ent ich życia i obrona praw.

Dotychczas niezorganizowani już 
wiedzą z doświadczenia, że lada ch m u r­
ka lub m ała zawierucha na horyzoncie 
naszym  zawita, a już stoją osam otnieni, 
już bezradni i nie wiedzą co począć 
gdy natom iast wszyscy Koledzy zorgani 
zowani nie potrzebują się obawiać
0 jutro, gdyż są  zabezpieczeni —  myślę 
że rozumniej jest m ając pracę, zastano­
wić się nad wstąpieniem w nasze sze­
regi i natychm iast złożyć deklarację, 
niż potem  w nieszczęściu bezrobocia lub 
choroby lam entować i stać osam otnio­
ny z rodziną głód i nędze cierpieć.

Wyniki naszej pracy będą donioślej­
sze a to z chwilą gdy ogół niezor- 
ganizowanych zrozumie konieczność sk u ­
pienia się dla wspólnego dobra.

Między nam i są też egoiści. Egoista 
taki wepchnięty raz na drogę dorobku ma- 
terjalnego tak się zm aterjalizował, że wi­
dzi tylko siebie —  nie odczuwa i nie 
rozurm potrzeb zrzeszenia się jako k o - 
nieczność w arunku istnienia na przyszłość 
Zdaje mu się, że ma dożywotnią posadę
1 nikt go zastąpić nie może. Nie licząc 
się z tem, że może nadejść czas gdzie 
jeden za wszystkich wszyscy za jednego. 
Mamy więc nadzieję, że ci egoiści o p a ­
m iętają się i przyjdą do przekonania, że 
wiąksza siła wzmacnia i ich zabezpie­
czenie. Ani jeden  niezwiąskowiec nie po­
winien pozostać niezorganizowany tem  
więcej, że konieczność tego wymaga.

Zatem wspólnemi siłam i do wspólnego 
celu a praca rzetelna musi dobry owoc

KOMUNIKATY
OKRĘGU LWOWSKIEGO

Kol. W a c ł a w  Łukaszkiewicz 
zrzekł się z powodów od siebie  
niezależnych prezesury. W miejsce 
jego wybrano kol. A n t o n i e g o  
O s t r u s z k i .

Adres. Prezes Antoni Ostruszka. Lwów, 
ul. Chorążczyzna 1. 23. Telef. 77-84.

Regularne płacenie składek uprawnia 
każdego członka w razie bezrobocia, cho­
roby i t. d. do pobierania w sparć p rze­
widzianych w naszym statucie. Wobec 
tego zwracam y uwagę wszystkim, którzy 
zaniedbują zapłacenie składek ażeby m oż­
liwie jak najprędzej uregulowali i byli 
wzorem w uiszczaniu ich, a tem  sam em  
unikną niepożądanych skutków.

Na kilkakrotne zapytania z powodu 
niejasnej jeszcze inform acji donosimy, ża 
organizacja nasza je st apolityczną i czys­
to zawodową. Członek naszej organizacji 
w płaca składkę tygodniową zł. 3. takowe 
obierają mężowi zaufania wzgl lokalni 
kasjerzy, którzy składki te co tydzień we 
wtorek składają wraz z raportem  na r ę ­
ce skarbnika kol. Leona Druckera.

Skarbnik i sekretarz urzędują każ­
dego poniedziałku i w torku od godz. 
6 '30  do 8'30 wieczór w sali Stowarzy­
szenia Rynek 1. 3. I p.

Prezes urzęduje każdego wtorku od 
godz. 7. do 9. wieczorem.

Kandydatów na członków którzy zło­
żyli deklarację upraszam y o złożenie 
wpisowego poczem  zostaną powiadom ie­
ni pisemnie o zebraniu zarządu na k tó ­
rym m uszą być obecni.

O przyjęciu członka decyduje zarząd 
okręgu, nieprzyjęty może odwołać się do 
Wydziału Głównego.

Członkam i Stowarzyszenia m ogą zo­
stać tylko ci, którzy stoją w kondycji.

Dla kandydatów na członków urządza 
się co wtorku zebranie inform acyjne ja ­
kie już miało miejsce w niedzielę dnia 
27.X b. r. Na zebranie inform acyjne n a ­
leży przysyłać z jednej d rukarn i jednego 
delegata.

Bezkondycyjni nakładaczki i pom oc­
nicy powinni zgłosić się do zarejestrow ania 
celem umożliwienia dania im kondycji.

Zgłoszone deklaracje załatw iono  
odm ownie :

Franciszka Nechelesa, Szlom a Mudry- 
ka, Jana Kowalowa, Bronisława M aciąga. 
Pow ołując się na 7-my § naszego s ta tu ­
tu, nieprzyjęci m ogą odwołać się do Wy­
działu Głównego.

przynieść

Każdy zdrowo myślący drukarz powinien skorzystać z  tej 
sposobności i wstąpić w nasze szeregi a zabezpieczy byt 
— — >--------- — = = = ^ = =  sobie i swej rodzinie.  ” ----------------  -
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Dzisiejsze drukarstwo
Zawód drukarski W Polsce znajduje 

się w chwili obecnej w położeniu bardzo 
niekorzystnem . B rudna konkurencja, tw o­
rząca się dzięki nieum iejętności rzeczo­
wej kalkulacji właścicieli i kierowników 
wielu drukarń, stosunki takie, że powie­
dzieć m ożna z całem  przekonaniem , że 
zawód drukarski nie idzie naprzód z w y­
mogam i chwili, a stanął na punkcie m art­
wym, co je st równoznacznem  z cofaniem 
się wstecz.

P orów nując stosunek przedwojenny 
w zawodzie drukarskim  ze stosunkiem  
pow ojennym  spostrzeżem y, że każde przed­
siębiorstwo graficzne inwestowało rokrocz­
nie większe kapitały  w Czcionkach, m a­
szynach i przyborach drukarskich, zaś 
obecnie inw estycje te zredukowały się do 
minim um . Jedyny wyjątek w tym k ierun­
ku stanow ią większe towarzystwa akcyjne, 
które mogły zaopatrzyć się w nowy ma- 
te rja ł drukarski, ’ ale —  uczyniły to na 
koszt swych akcjonarjuszy. Reszta zak ła­
dów graficznych dorabiać się musi na 
rzędziami, które zostały nabyte w t. zw. 
„lepszych czasach1* przedwojennych. K o­
nieczność jest jednak nieubłaganą tu 
i ówdzie kom pletuje się sprzęt drukarski, 
gdyż inaczej nie m ożnaby kompletnie 
pracować.

Zadaniem  chwili obecnej je s t dla nas, 
którzy przeświadczeni jesteśm y, że m o­
głoby być inaczej, a nie m ając inicjatywy, 
która by nas pchnęła na inne tory 
uchwycić tę inicjatywę i pracować nad 
podniesieniem gospodarczem  zawodu g ra­
ficznego, co da możliwość postawienia 
drukarń  na wysokiej stopie doskonałości 
technicznej.

W łaściciele d rukarń  powinni ener­
gicznie zaprotestow ać przeciwko d ru k ar­
niom  państw ., które w dzisiejszym czasie 
i obecnych stosunkach są plagą, która 
doprowadza do upadku u nas a za g ru ­
be tysiące wykonuje się roboty w dru­
karniach państwowych.

Państwowe drukarnie nie ograniczają 
się do wykonywania druków na własne 
potrzeby lecz wykonywują prace pryw at­
ne, tamując przez to rozwój przed­
siębiorstw prywatnych, które w cię­
żkich warunkach muszą opłacać 
świadczenia i podatki.

W ładze państwowe powinny mieć 
więcej wyrozumienia i nie zapom inać, że 
one powinny dążyć do popierania pod 
każdym względem gospodarki prywatnej. 
Sam orządy w stępują w te ślady, a nawet 
niektóre instytucje społeczne m ają dru­
karnie. A u nas bezrobotni wzrastają.

Gdyby tylko część robót przydzielono pry­
watnym drukarniom  ileżbyto ludzi stanęło 
do pracy i zmnieszyłoby zastęp bezrobot­
nych. Drukarnie państw, pracu ją gospo­
darczo zupełnie nieproduktywnie, bo nie 
liczą się z budżetem  a przynoszą jedy­
nie straty dla instytucji rządowych, z d ru ­
giej zaś strony szkodzą ogółowi zawodu 
graficznego. H asło : „Rząd dla obywateli,

a nie przeciw nie", winno być wątkiem 
m em orjałów , traktujących tę sprawę. P o ­
winniśmy bliżej zainteresow ać się pp. kie­
rownikami instytucji tych rządowych dru­
karń, śledzić ich czynności i nie dopuścić 
do tego, aby druki prywatne, wyko­
nano w oficynach rządowych.

W końcu winni drukarze nie zatrzy­
m ać się tylko na zespoleniu się zawo- 
dowem, ale powinien przejawić się u nas 
duch przynależności, uczucie koleżeństwa, 
wynikające z tego przeświadczenia, że 
jesteśm y wszyscy dziećmi czarnej sztuki, 
a m amy prawo do zarobkowania, każdy 
na swem  miejscu, według swej um ieję t' 
ności i możliwości technicznej. Ogólnie 
panosząca się „zazdrość zawodowa" p o ­
winna zostać obrzuconą, a „uczciwa 
i koleżeńska konkurencja" stać się głów- 
wną podwaliną, na której zbudujem y 
gm ach dobrych stosunków w zawodzie 
naszym.

Fundament zła
Partyjnictw o —  niejednolity front —  

rozłam  —  niekoleżeństwo— zanik w spó ł­
pracy — egoizm —  brudna konkurencja 
bezm yślna fabrykacja uczni —  zanik fa ­
chowości, oto fundam ent zła i powodu 
tych konsekwencyj.

W dzisiejszych czasach m amy bardzo 
w ybredną klientelę, która nie zastana­
wia się i nie chce rozumieć rozm aite tru ­
dności obecnej chwili, —  ona wymaga 
dobrego estetycznego wykonania swoich 
zleceń. W ym agania te m ogą być wyko 
nane, gdy pracownicy m ają przedewszy 
stkiem dokładną fachowość, poczucie pię­
kna i um ieją posiadanem i środkam i wy­
wołać efekt. Niestety u nas dzisiaj p ra ­
cuje się nie dla sztuki i bez poświęcenia 
się pracy. P raca  dzisiejsza odbywa się 
z zegarkiem w ręku byle jako tako 
przebyć czas i doczekać sobotniego 
dnia.

Dalszym złem  jest to, że nabiera 
się bez liku uczni niezaątanawiają się 
nieraz nad ich inteligencją i jako tanie 
siły robocze używa ich się nieraz nawet 
do odpowiedzialnych i poważnych robót. 
Kierownicy zakładów zupełnie nie dbają 
O zawodowe wyszkolenie uczni. Koledzy 
widząc wzrost takowych bez liku, nimi się 
nie interesują a ze względu na obawę 
przyszłej konkurencji nie zajm ują się ich 
postępam i w praktyce. W ytwarza się 
samouków i niedouków. Taki wypi- 
saniec nie posiadając potrzebnych kfali- 
fikacj, nie morze w przyszłości jako sk ła­
dacz zawodowy nigdzie pracować, obciąża 
on kasy państwowe i związkowe. We 
Lwowie liczymy dzisiaj p rzestraszającą 
ilość samouków. Jakie są widoki zatem  
na przyszłych naszych składaczy? za kilka 
lat zajm ą oni miejsce poważnego i od 
powiedzialnego stanowiska, z którego za 
dania nie będą mogli się wywiązać.

Dziwimy się, że moc robót ucieka 
od nas, a powodem tego jest coraz 
większy zanik fachowości.

W łaściciele d rukarń  powinni we włas 
nym interesie położyć tam ę i zaprzestać 
przyjmować uczni, gdyż przez to szkodzą 
sobie i m nożą bezrobotnych.

Powinniśmy tworzyć nie ilościowo lecz 
jakościowo —  a w spólną p racą  możemy 
zdziałać wiele dla dobra wspólnego a tem  
sam em  ogółu.

Tak zwani przez „Ognisko" 
niewolnicy XX stulecia m uszą 

znosić teror, gdyż nie spodziewali się, że 
przybędzie nowy m onopol, stosowany 
przez Związkowców —  monopol pracy, 
m onopol na obejm owanie jedynie przez 
klasowców kondycji. Widzimy i wiemy, 
że stosuje się teror na każdym kroku, 
który dąży do ograniczenia wolności p ra ­
cy, te ro r zasiany przez partyjników dla 
własnego celu przez niesienie nienawiści 
i walki co doprowadza do poróżnień 
nieuzasadnionych a trzym a u władzy tych 
którzy zakłócają spokój. H asło: „D ykta­
tu ra  pro letarjatu" sta je się faktycznie 
dyktaturą nad proletarjatem . Mając za 
sobą prawo, nie powinno Się dopuszczać 
do pogwałcenia zasady wolności pracy 
i do działania poza ram ę sta tu tu .

Jesteśm y w Polsce, gdzie konstytucja 
daje każdem u obowatelowi praw o w ol­
ności pracy.
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H Biuro Konserwacji

|  R a d j o a p a r a t ó w
j j  we Lwowie, Zimorowicza 18. Tel. 65-67
§j Abonent za opłatą 3 zł. mie-
s  sięcznie ma prawo do bezpłatnego ko- 
g  rzystania każdej chwili z usług naszej 
g  firmy. Na każdorazowe wezwanie wy- 
j j  syłamy naszego mechanika celem 
— oglądnięcia i ewent. naprawy aparatów, 
g  anten, oraz ewent. przeróbki aparatów 
m za dpliczeniem ściśle tylko kosztów 
g  materjału. Dostawa gotowych apara- 
m tów na prowincję. Nadto abonent ma 
| f  prawo do bezpłatnego ładowania aku- 
g  mulatorów, przyczem na koszta do- 
j§ stawy doliczamy tylko 1 zł. 
m  Polecając się łaskawym względom 
=  W. P. pozostajemy z szacunkiem
jj Biuro Konserwacji Radjoaparatów


